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Prasa jest 'mjpotężmii^jszym orężem w 
wyborczej.

Wie o tean dobrze tarżmazja, to też 
Wydaje oma m i bomy ma su1* wydawnictwa, 
y zasypywać niemi kraj cały i zmiepraw^ać 

dusze ozytelmików jadem kłamstw i osrz-
®aerstw. *

2  tym większym zapałem j

niem winni robotnicy popierać nieliczną 
s^ą  prasę socjałistycizsną, a przedewszyist- 

| kieim „Robotnika41.
Prenumerujcie uńąc, rozpowszechniaj

cie i żądajcie wszqdzie
„ROBOTNIKA", 

jako niezbędną broń w w ake agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów.

Zjaad to. legionistów, odbyty w  Kralko- 
w o-ma rocznicę wyruszenia kddkwfd

fTisudskteigo do b. Kwogresówki, wypadł 
^pomująco. Masowy xncî ia} b. łegjonisfóiw,
^deczny  iwispóitidizia? 2e strony puMitesano- 

gorąco przyjęcie twórcy legjonów — 
Łyfy tnlietylfco o tem,_ że dizieije le»

Q«ojwvsij' __ idei PoffisM Niepodległej _  a| 0 
o telm, że sijwdeczeńsiBwo polskie coraz 

lepiej uświadatniia sobie rolę hisłorycaną le- 
Kłctiów i ich. anniczeraie iw iwywalezenJuu nlie-
wdlegtośd.

IstoSnae. Nie jest że to znaimlietn ieim
że prasa enidiedką, która w r. 1914 

nazywała legjomti'stow inaczej, niż toan- 
S%mi. mającymi czelność naprzykrzać się 
jykolaicwi Miikołajewiczsowd i jego „ouid- 
^haieroei", dzisiaj w artykułach, poświę* 
jfdyeii rocznicy 6-go sierpnia, łaskawie 
K^yznaje l.?gjoawm tytuł do bohaterstwa? 
/bllecy, jak zawsze, i  przy tej sposobności 

jakgdyiby nigdy nie szkalowali ru- 
-K ^'irjonoweg-o i nie odmawiali szacunku 

ateńskim porywam'4 legionistów. Nie 
^Hiiąe już o okresie wojennym, kiedy lżo- 
^  łegjbmy w sjpiosolb niajpl'ugawszy. wystar- 
?)’ pmporonfieć, że niediałej jak w r. ub. 
^Mcszość Sejsnu napiętnowała na poisie- 
> « to  ipłenamoin posła eiildaMego Zat- 
Jarskiego, jako oszczercę za jego broszurę 
^^eilwlegjnnbwą. Ale i t» dobre, że em- 

wstydliwie nkrywaja swia zaanorszczy- 
,1*? i aałesnjun głosem dictpomainaja się jeno 
M uszyn sławy i dla „.swoichformacji wojL 
j^wyób, za które utwatżają korpms Dowbo- 

^Mojska na Munmanie i Syiberji, oraz ar- 
łę gen. Hallera we Francji, 

j Nie wdajac się w ooeitę czynów7 tych 
y^rri'aejL trzeba przecież 'wskazać, że pb- 
^ ta ły  one 'wszystkie po rewołucji rosyj- 
vV'etj (armje Hallera (porwiołaino <ło życia db- 

w r. 1918. a wiec w czasie, kiedy ła- 
V)'' iej było o ,.orjentacjo“. aniżeli w sieirp- 
jj* 1914). będącej wynikiem rozgmniin mk 

ni*nesro Rosji, dokoniamego przez państwa 
b'tralne.

^  A przecież gdjłw  nie było rewolucji
u-î y ’deloj nie byłoby też uznania nlejpodle- 
K^^ci Polski pnzez Entente. Nie jest to 
^ypus/ozenie z naszej strony, ate ipeiwiniik, 

ęrdcsońy podpisana... Dmowskie go i P»- 
fewskiesjo. Albowiem >w traktacie, za- 
rA'm miedzy Ententa a Polską w dn. 28 

j.jjj^vca 1919 r., a podpisanym przez Dtnow- 
fi;lego i Paderewskiego, Entemtai, uznając 
H^odleełość Połsikl uzasotdrwa to 2-ma 
^^łankaan-i, z których jedma brzm i: *Łwa-

żywawy, że proklamacją z dn. 80-go marca 
1917 r. rząd rosyjski zgodził się na odbudo
wanie niepodległego państwa po-lsłciego14... 
Czyli, że Enitentiai, iw razie 'idtoienia w rofcu 
1919 rząpiu Mikołaja' II nie uzna łaby bez je
go zgody niepodległości Pdsiki, traktując 
Polskę nadlał, jako cześć składową Rosji.

Są to rzeczy zmianę i po s to k r o ć  powta
rzane, ale wobec świajdłomeąo fialszioiwania 
przez em.dee,je dżiejów wojny i (przekręca
nia faktów, trzeba woiąż wracać do 'nich i 
prostować klalinjstiwa anideoMe.

Ale prasa emdecika zmuszona do wyra
żania się o legjonaeh przynajmniej w tonie 
przyziwoityan, z teim większą zajadłością rau- 
ca się* na Piłsudiskiego. Wyzyśliuje się u- 
roczystość kraikowską na rzecz dalszej kam- 
panji, wiszczętej z racji przesileń rządo- 
wyoh, mając na widoku inteires eirudieokii w 
nadcboidzącyioh wyborach.

Ponieważ pali ich wistydl i gryzie bez
silna nienawiść, że czynom lagjonów mogą 
pczeoiw-stawić biuro endeckie p. Dmow
skiego w  Paryżu, endecy nie piszą jiuż o 
walce legjonowej. ani o myśli politycznej, 
jaka przyświecała tej walce, lecz starają się 
ośmieszyć Piłsudiskiego za te luib tone zwro
ty mewy krakowskiej.

Metoda łatwa, ale jakże nędzna! Mowa 
ta nie zawiera w sobie nic nowego, jeśli 
idtaie o fakty z życia Piłsudskiego i legio
nów. Cechą odrębną tej mowy jest jej for
ma, majaca charakter spowiedzi, czy „ra^ 
chumku', jak sam Piłsudski o niej się wyra
ził, uwarunkowana niewątpliwie okoliczno
ściami. w jakich odbywał się zjazd, oraz 
stosunkiem*, jaki zachotdteił mSędlzy Piłsud
skim a „leguma(mf‘. Pozostawiając endekom 
wątpliwą przyjemniość natrząsalnto się (jak
że ntii3«zczerego I) z kilku poiwiedteeń osobi
stych Piłsudskiego, 'stwierdzić należy, że 
..rachunek41 wypadł tak zabójczo dla en
decji.. iż nie dziw, że nie posiadają się ze 
złości.

Nie dziw. że gdy Piłsudski mówił o 
„'społeczeństwie tak zatwardziałem, tak za- 
roziuimlaJom w swelm przekonaniu, że żad
ne argumenty Ólo ich mózgów i do ich aerc 
trafić nie mogły“, lub że w „zaborze au- 
dtrjadkim i rosyjskim każdy wierzył swemu 
panu, braci za; Wielkopolan musiałem od
razo z rachunku swego wyrzucić4* — ende
cy sio obrazili, ale nie uMniejszia to wcale 
prawdy, zawartej w tych słowach. Tak sa
rnio trudtno nie iwspółezuć endekom, gdy Pol
ska dowiaduje się z uist Nacz. PańsWwa, że 
ani om . ani leg jony nie „sprzedali się“ Au- 
strjl, że wybrano Austirję jako teren akcji 
początkowej, ponieważ było to „państwo

najsłabsze, utrzymujące się przy życiu, ja
ko typ ekwiiliibryslyki politycznej11... Eksce
lencja Głąbiński dziś jeszcze nie wyraziliby 
się o Austrji w taki sposób...

Można zrozumieć zgirzyt zębów endecji, 
gdy Piłsudlski poiwiada, że  ̂wysiłki legjo- 
nów „były spraiweami tego 'azieiowego pirze- 
iwhoibu w neiszem życiu, w nasze j niepodle
głości", albowiem endecy wysiłkom tym 
choćbv najsłabszego równoważnika prze- 
dswsitawić nie są w stanie.

I tak jak dziś już ogromne masy społe
czeństwa polskiego zdają sobie sprawę z 
doniosłości akcji legjooowej, tak w nied łu-'

gim czasie — naprzekór endecji i pomimo 
jej fałszowania historji — olbrzymiia więk
szość narodu uzna słuszność żądania Pił
sudskiego. by „zasadniczo stwierdzono m- 
sluge legjonów i podniesiono sprawiedliwą 
dumę tych, którzy wbrew Polsce, wbrew 
ś w ia tu , wbrew wszystkim poszli na próbę£ .

Próbę — dodajimy — która, jak bodaj 
żadna inna, nie dała równie wspaniałego 
wyniku, i której znaczenia nie są w stanie 
pomniejszyć żadne przedwyborcze podrygi

e” deCil- ' J .M .B .

S p ó r  o długi .
(Dokończenie).

Jak dotąd, Stany Zjednoczone Amery
ki północnej nic me mówią o zmniejszeniu 
czy całkowitem skreśleniu długów państw 
europejskich. Przeciwnie, rząd prezydenta 
Harding'a, wcale wyraźnie upomina się o 
to, by dłużnicy Ameryki poczęli wreszcie 
myśleć o spłacaniu i oczynszowaniu zaciąg
niętych długów/ wojennych; zwłaszcza zu
pełnie niedyskretnie żąda tego rząd północ
no - amerykański od Anglji i Francji.

Wobec tego żądania Francja postępuje 
inaczej, aniżeli Anglja. Mianowicie, rząd 
francuski wysłał był do Waszyngtonu spe
cjalną delegację, która, ma uzyskać, jeśli 
nie całkowite skreślenie długów, co jest 
rzeczą zupełnie nieprawdopodobną, ̂ to ich 
zmniejszenie, w najgorszym zaś razie uzy
skanie dłuższego moratorjum, oraz uzależ
nienie spłat i oprocentowania długu amery
kańskiego od postępów, jakie uczyni kwe- 
stja uregulowania odszkodowań niemiec
kich. O wynikach zabiegów delegacji fran
cuskiej u rządu północno - amerykańskiego 
dotychczas nic nie wiadomo; zresztą dele
gacja ta bawi w Waszyngtonie zbvt krótko, 
by już dzisiaj można było uchwycić jakieś 
konkretne wyniki jej starań i działalności.

Natomiast rząd angielski, uznając za
sadniczo słuszność żądań północno^ - ame
rykańskich, zwrócił się był do rządów fran
cuskiego, włoskiego, jugosłowiańskiego^ gre
ckiego i portugalskiego, domagając się ze 
swej strony spłaty zaciągniętych w skarbie 
angielskim długów oraz opłaty procentów. 
W nocie, jaką rząd angielski przesłał był 
wszystkim wyżej wyszczególnionym rzą
dom, gabinet londyński podkreśla, że zmu
szony jest do tego przez słuszne żądanie 
rządu północno - amerykańskiego, że gotów 
jest zrzec się swych należności, jakie win
ne mu są państwa sprzymierzone i zaprzy
jaźnione, oraz przypadających nań części 
odszkodowań niemieckich o ile zamiłowanie 
tych długów będzie stanowić część ogólne
go programu, mającego na celu uzdrowienie 
stosunków finansowych i gospodarczych w 
Europie, Nota angielska podkreśla, że dzi
siaj wobec żądania Ameryki północnej, ta
kie uregulowanie tej całej sprawy staje się 
bardzo trudne a więc daje wyraźnie do zro
zumienia, że dalszy chaos ekonomiczny w 
Eurooie trwać będzie głównie z winy Sta
nów Zjednoczonych, że jedynie gabinet an
gielski zawsze gotów' jest przystąpić do o- 
mawiania kwest j i zamiłowania długów
państw skoalizowanych, o ile sprawa ta o- 
bejmie i długi Niemiec i kwestję należności 
amerykań skich.

Nota angielska w sprawie długów

państw sprzymierzonych i zaprzyjaźnio
nych, zredagowana przez lorda Balfour‘a, 
stąd też zwana notą Balfour'a, zaakcepto
wana orzez całv gabinet angielski stanowi 
głównie apel pod adresem Stanów Zjedno
czonych północno - amerykańskich, aby ze
chciały wreszcie zająć się konkretnie kwe
st ją redukcji czy anulacji długów europej
skich, wiążąc je ze sprawą zmniejszenia 
sum odszkodowawczych niemieckich, gdyż, 
zdaniem Anglji tą drogą można tylko bę
dzie pogmatwaną sprawę reparacji niemiec
kich rozwiązać pozytywnie i pchnąć Euro
pę, poszczególne jej państwa na drogę u- 
zdrowicnia stosunków ekonomicznych i fi
nansowych.

A z drugiej strony, nota Balfour’a nie
dwuznacznie poucza Francję, że staranie 
iej, czynione w Londynie równolegle do za
biegów w Waszyngtonie, by Anglja zechcia
ła olbrzymi dług Francji zmniejszyć, a na
wet skreślić zupełnie, da się traktować tyl
ko łącznie z kwest ją zmniejszenia sumy o- 
gólnej odszkodowań niemieckich, że jeśli 
Francja chce, aby jej zobowiązania dłużne 
względem Anglji zostały zmniejszone czy 
skreślone, może ze swej strony odnowied- 
nio zmniejszyć swoje pretensje do Niemiec, 
opierając się na postanowieniach traktatu 
wersalskiego.

W tem powiązaniu sprawy redukcji 
względnie anulacji długów międzykoalicyj- 
nych ze sprawą zmniejszenia zobowiązań 
odszkodowawczych niemieckich, leży poli
tyczny rdzeń noty Balfour’a. Czy nota ta 
znajdzie pożądane przez Anglję echo na 
drugiej półkuli — pokaże przyszłość bliska. 
Natomiast we Francji nota angielska wywo
łała, co łatwo przewidzieć, oburzenie pow
szechne. Francja niewątpliwie  ̂ szczerze 
chce i usilnie dąży do tego, aby jej dług za
równo w Ameryce jak i w Anglji został 
zmniejszony znacznie, a nawet zupełnie za
miłowany; ale w żadnym wypadku nie chce 
dopuścić do zmniejszenia sum, jakie Niem
cy mają jej płacić tytułem odszkodowania, 
gwałtownie zaś odpierała i odpiera pomysł 
powiązania sprawy jej długów ze sprawą 
reparacji niemieckich. Oto źrodło te^o o- 
burzenia, jakie przebija z łamów całej 
prasy francuskiej, popierającej politykę 
Poincare’go.

Niewątpliwie najbliższe spotkanie Poin
care’go z Lloyd Georg’em, mające w tych 
dniach nastąpić w Londynie, poświęcone bę
dzie również i tej sprawie, temu nowemu 
nieporozumieniu angielsko - francuskiemu; 
sporowi o długi.

J. Most.
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Zblizka i zdaleka.
KAZANIA W IELKOPOSTNE W  SIERP

NIU.
Pewien starszy towarzysz od lat nie

czynny w ruchu partyjnym, łrochę stetry
czały i smutny (z powodu przewlekłej cho
roby kiszkowej) i mieszkający w głuchej 
kniei prowincjonalnej przyjechał leczyć się 
do stolicy. Długo tu nie był i życie war
szawskie tak bardzo od wojny i od niepo
dległości zmienione, oszołomiło go. Po
czątkowo był radośnie podniecony. Ale
przeżył tu między nami tygodnie przesile
niem rządowem wypełnione. Stawał się 
coraz smutniejszy i pewnego dnia, pijąc 
herbatę „z cytryną, bez cukru" wybuchnął 
srogim gniewem.

„Czemu wy pozwalacie na te zbytki — 
wołał. Jak  się te kobiety ubierają!...

—  Co my tu m am y. pozwalać albo nie 
pozwalać? — wtrąciłem nieśmiało. Któż się 
nas o zdanie pyta. Niewiasty...

— Najbardziej mnie oburzają niewia
sty z inteligencji. Mam tu mnóstwo zna
jomych, nietylko partyjnych. Koledzy, po- 
prosłu. W szędzie zbytki nie opisane. Da
wniej można było odróżnić niewiastę in
teligentną.

— Po obciętych włosach i niebieskich 
binoklach..,

— Nie, nawet o takich nie mówię. 
Można było odróżnić po stroju. Dziś wszy
stkie ubierają się jednakowo. A  przynaj
mniej dążą do tego, żeby się jednakowo u- 
bierać. Córki dozorców domowych

— Tylko bez osobistych wycieczek, 
zawołał wielki działacz związkowy

— ubierają się jak właścicielki do
mów...

—  Ależ kamienicznicy um ierają z gło
du!... — zaśmiał się młody towarzysz, Bel- 
donkiem zwany.

— Zupełnie jak dozorcy domów — 
wtrącił ten sam działacz związkowy

— a żony właścicieli domów, „umierają
cych z głodu",ubierają się jak żony zbogaco- 
nych na wojnie, na pasku i na oszustwach 
paskarzy i tak wkoło aż do klasy robotni
czej, gdzie też panuje epidemja żółtych 
trzewików i jedwabnych pończoch. Mając 
tu  wielu przyjaciół, odwiedziłem wiele do
mów. Te przyjęcia! Te przyjęcia! Bate- 
rje  wódek i likierów, półmiski tłustego mię
sa i tace ciastek pełne.

—  Ależ my jesteśmy anti - alkoholi
cy! — zawołał działacz związkowy. Pisma 
party jne drukują artykuły o tem i słysza
łem, że ma powstać specjalne pismo par
tyjne wstrzemięźliwości poświęcone.

— A jakżeby to dobrze było — oży
wił się staruszek - wątrobiarz, gdybyśmy 
byli anti - alkoholicy. Śmieją się u nas z 
anti - alkoholików.

— A Djogenes, jakem się dowiedział
W pierw beczkę wypił, a potem w niej

siedział

— zawył tow. Beldonek.
— Ot widzisz, podjął starzec nawet 

biednemu Djogenesowi, łazarzowi gorsze
mu cd psa, lumpen proletariuszowi, jakby 
Niemiec powiedział nie popuszczą------------

I ciągnął dalej:
„Życie nasze jest bez sensu. Trzeba 

mieć odwagę być anachoretą—i w yjął z kie- 
szni starą książkę i przeczytał z tej książ
ki historyczną anegdotę:

„Pewnego dnia Franklin, słynny pa- 
trjo ta  amerykański, który podówczas był 
redaktorem  gazety zaprosił do siebie jed
nego z czytelników na obiad, Ten nie 
chciał oczom wierzyć, gdy zobaczył miesz
kanie naczelnego redaktora. Mieszkanie 
było bardzo ciasne i bardzo czyste. Stół 
był nakryty białym obrusem niepokalanej 
czystości, a na stole znalazł się chleb, o- 
górki, sałata i ser. To był cały obiad. Ktoś 
do drzwi zastukał i wszedł doktór Rush, 
słynny lekarz ówczesny, Hancock, jeden 

j  z autorów konstytucji amerykańskiej i 
| Waszyngton. Przyjaciele Franklina usiedli 
j  wkoło stołu, zjedli apostolski obiad i gawę- 
j  dzili do północy..."

— I bez wódki! — zaśmiał się tow. 
Beldonek. Pewnie pili ją w filiżankach, 
czytałem o tem w jakiejś korespondencji z 
New Yorku.

'snlrrswiiiGlo i i ń l i  i

— Aież to było sto pięćdziesiąt lat te
mu, jeszcze nie było korespondentów pol
skich w Ameryce.

— Przestańcie żartować, obraził się 
stary towarzysz, — mówię o bardzo po
ważnych rzeczach i nawet chcę założyć 
klub partyjny wegeterjanów.

Henryk Bezmaski.

Książki nadesłane.
J. Romieu, Livre Noir et Łirre Jaune, Paryż 

1922, str. 30.
Książeczka ta zawiera odpowiedź, napisaną w  

najblizszem otoczeniu p. Poincare na oskarżenie, 
mieszczące się w pierwszym tomie korespondencji 
dyplomatycznej, wydanej przed paru miesiącami 
przez sekretarza bolszewika Sadoula p. Marchand 
(dawniej korespondenta „Figaro” w Petersburgu) 
pod tytułem „Czarna Księga" (Livre Noir). Ko
respondencja ta. obejmująca czas od grudnia 1910 
do grudnia 1912 r. (Tom I str. 372) sprowokowała 
odpowiedź rządu francuskiego, a mianowicie wy
danie „Księgi Żółtej", obejmującej korespondencję 
dyplomatyczną francuską od stycznia do grudnia 
1912 r. P. Romieu poddaje krytycznemu rozbioro
wi materjał, zebrany w archiwum rosyjskiego Min. 
Spraw Zagranicznych i stara się wykazać pokojo
we intencje p. Poirtcarego w  okresie, który przy
gotowywał wojnę bałkańską. rk.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Włoski faszyzm nazywa się w Niem
czech, w szczególności w Bawarji — kor
pus ochotniczy Ober land. Przed kilku dnia
mi deput. socjalista Nickiseh opowiedział 
w sejmie bawarskim sensacyjną historję 
tego osławionego korpusu. H istorja ta  jest 
nadzwyczajnie pouczająca i dla cudzo
ziemskiego czytelnika, rzuca bowiem wy
raźne światło na myśli i czyny międzyna
rodowej, a wszędzie narodowej reakcji. W 
Bawarji korpus ten rządzi — rządem  i ca
ła polityka wewnętrzna Bawarji dźwiga na 
sobie głębokie ślady wpływów tego korpu
su. Powstanie tego korpusu sięga począt
kiem swoim upadku cesarstwa niemieckie
go. W  Berlinie i w Bawarji — zajaśniały 
ognie rewolucji.

I zwycięskie rządy Ententy pod wpły
wem wiadomości nadsyłanych do Paryża 
postanowiły nie żądać demobilizacji pew
nych korpusów, co do których prawomyśl- 
ności posiadały dobre, jak twierdzono w P a
ryżu, pewne wiadomości. Omawiano się, 
bowiem, w Paryżu — bolszewizmu i ci, któ
rzy w otoczeniu Hindenburga i Luden- 
dorffa szukali powodów dostatecznie po
ważnych dla przeciwdziałania rozbrojeniu 
na gwałt i za wszelką cenę demobilizacji 
armji niemieckiej, która kapitulowała ale 
nie była rozbita — chwycili się tego pozo
ru: pożar bolszewizmu, o ileby rozpalił się 
w Niemczech zarazi i dalszy Zachód.

I dlatego trzeba ten pożar umiejscowić 
i od głównego ogniska rosyjskiego oddzie
lić szeroko rozlaną palisadą bagnetów do
brze wyostrzonych. To były formacje bał
tyckie. Skwapliwie m arszałek Foch zgo
dził się na te propozycje i nie rozumiejąc 
zgoła rzeczywistych pobudek Ludendorffa, 
któremu chodziło o utrzymanie przy życiu 
jądra armji odwetowej, zgodził się na sfor- j 
mowanie i wydoskonalenie bojowe korpusu ! 
bałtyckiego. Korpus ten zlikwidował re- j  
wolucję berlińską 1918 r., rewolucję mona- ' 
chijską w Bawarji. W ciągu roku 1919 i 1 
5920 powiększony został o pułki, pozostałe j 

z armji carsko - rosyjskiej Awałowa - 
Bermonta. Korpus ten rozlokował się w 
Bawarji a po zlikwidowaniu aw antury 
Kappa — usunięty został do W estfalji.

Połączony z „Orgeszem" (to znaczy z, 
organizacja bojowa kapitana Eschericha) 
— liczyć zaczął około sto tysięcy bagne
tów. Dlatego Ludendorff zamieszkał w 
Monach j um. Celem zarówno komendan
tów tego korpusu jak i Ludendorffa było 
odbudowanie cesarstwa. Tymczasem trze
ba się zadowolić reakcyjną republiką Ler- 
chenfelda, który przecież zupełnie jak 
Horthy na Węgrzech jest tylko ekspozytu
rą Rupreehta W iielsbacha tak jak wielko
rządca Węgier jest tylko ekspozyturą — 
tego czy inego Habsburga.

Ententa zrozumiała i nakazała demo

bilizację straży obywatelskich (Einwohnef* 
wehr), rozwiązane kompan je powiększył! 
tylko szeregi korpusu ochotniczego.

Z czego żyje korpus? Z pieniędzy 
które daje wielki przemysł niemiecki (zu
pełnie jak we W łoszech!). K adry był! 
zawsze czynne. W  razie potrzeby „obywa
tel" był na zawołanie telegraficzne. Syno
wie bogatych chłopów bawarskich i akade
micy, synowie urzędników, fabrykantów, 
obszarników — stawali do apelu na każde 
żądanie. j

Jesienią 1920 r. części korpusu znala
zły się na Śląsku, ponownie zostały wysła
ne w m aju 1921 r. w okresie powstania 
Formacje śląskie (generał Hofer) liczył! 
80,000 ludzi! Prócz ,,Oberłand‘u“ działa
ły tu bojówki, noszące nazwy Rosbach, Afl' 
lok, Hubertus, Eshard, Richthofen, Strach- 
witz, Winkler, Garnier, Heinz. Formacj* 
śląskie były nietylko na żołdzie magnató^ 
śląskich, ale rządu berlińskiego... Po ukoń
czeniu powstania bojówki te zostały pozor
nie zlikwidowane. Rozsiedlono je po ca
łym Śląsku kompanjami robotników rol
nych i leśnych, w każdej chwili gotowych 
do wymarszu na rozkaz telegraficzny szta
bowego oficera, urzędującego w W rocła
wiu albo poprostu w powiatowem mieście*1 
Niektóre kompanje pracowały przy budo
wie dróg, w kamieniołomach. Do fab rW : 
nie wysyłano tvcb kompanji ze względu n* 
wrogi stosunek socjalistów do ich bojowe) 
roboty. Obszarnicy śląscy obłożyli się po
datkiem, płaconym cd morga.

Mimo wszelkich ostrożności nie dał° 
się uniknąć walki pomiędzy bojówką a ro- i 
Lotnikami. Jeden oddział bojówki m u s ia ł  
być cofnięty ze Śląska i rozkwaterowany ^  
Brandenburgji, drugi na Pomorzu, trze# 
znajduje się w Górach Olbrzymich, koni* 
i wozy wojskowe służą do zwózki drzew# 
Broń i amunicję złożono w pewnych dwo- < 
rach należących do obszarników. KorpU* ; 
„Oberland" zdołał całą broń i  amunicj? t 
przewieźć do Bawarji (w lutym r. b.). Ko- 3 
nie pozostały na folwarkach śląskich pod; 
warunkiem, że korpus otrzyma inne na wy
padek mobilizacji. Dziesięć tysięcy lud# 
z tego korpusu tranzlokowano na W ęgr!
(maior Papst). Reszta pozostała w Bawa
rji i Tyrolu (generał Epp i pułkownik Ksy 
lander (Xylander). Korpus ten, wycho
dząc ze Śląska, złożył przysięgę na wieH 
ność księciu Rupprechtowi, Kapitan Et* 
hardt przystąpił do tego korpusu wraz 2 
kompanją swoją. Przebywa w Insbruck# 

Organizacja zależna od tego korpusń 
nazywa się organizacją C. Dzieli się on* 
na wydział ostrzegawczy i wydział wyko
nawczy. Pierwszy ostrzega, drugi zabij* 
osoby znienawidzone. Ten ostatni zamor
dował Erzbergera, Rathenaua, francuskie-  ̂
go oficera w  Głogowie i t. d.

____
MAKSYM GORKI.

Przeżyłem i widziałem w życiu wiele 
objawów okrucieństwa. Nigdy nie mogłem 
zrozumieć ich słuszności czy uprawnienia. 
Wciąż, w ciągu całego życia nękało mnie 
pytanie: gdzie źródło, z jakich instynktów 
bierze początek okrucieństwo człowieka?

Czytałem przed laty książkę pod tytu
łem: „Postęp jako dzieje rozwojowe okru
cieństwa". Autor stara się przy pomocy 
zręcznie dobranych przykładów dowieść, że 
postęp ludzkości ujawnia tajne i wrodzone 
człowiekowi radosne wzruszenia, polegają
ce na męczeniu bliźnich. Czytałem tę książ
kę z odrazą, argumenty autora nie przeko
nały mnie i prędko zapomniałem o jego pa
radoksach.

Dziś jednak, po strasznym obłędzie 
wojny, po krwawej orgji rewolucji zaczynam 
znowu myśleć o tych paradoksach. Trzeba 
dodać, że w okrucieństwie rosyjskiem nie 
można zauważyć żadnego postępu: formy 
tego okrucieństwa nie uległy zmianie.

cze, W ątpię, czy  wolno określać taki stan 
okrucieństwa przez „psychozę" albo „sa
dyzm". Określenia te, stosowane przez me
dyków, nic nie tłumaczą. Okrucieństwo 
miałożby być skutkiem alkoholizmu? W ąt
pię żali lud rosyjski jest bardziej niż inne 
ludy europejskie zatruty alkoholem. Je d 
nak nie ulega wątpliwości, że alkohol wpły
wa na duszę rosyjską w sposób fatalny a to 
dlatego, że lud rosyjski odżywia się znacz
nie gorzej niż inne ludy Europy.

Jedyną okolicznością, która potęguje (je
stem o tem przeświadczony) okrucieństwo 
chłopskie jest czytywanie biografji męczen
ników chrześcijańskich. Jest to lektura u- 
lubiona chłopów, umiejących czytać.

Nie mówię o okrucieństwie, które u ja
wnia się niekiedy w przystępie choroby u- 
mysłowej. To są wypadki wyjątkowe, któ
re interesują psychjatrów. Mówię o psy- 
chologji tłumu, o duszy zbiorowej o okru
cieństwie zbiorowem.

W  początkach siedmnastego wieku sto
sowano następujący rodzaj męki: napełnia
no jamę ustna skazańca prochem i proch 
ten zapalano. Kobiety dziurawiono w oko
lic ach łona, przeciągano sznur przez rany 
i wieszano szeregiem na sznurze aż do 
śmierci! W  latach 1918 i 1919 postępowa
no tak samo na Uralu i w dolinie Donu. Do 
kiszki odchodowej czerwoni i biali na zmia
nę wprowadzali naboje i wywoływano wy
buch.

W ydaje mi się, że w charakterze ro
syjskim okrucieństwo jest cechą najbar
dziej decydującą. Jest to okrucieństwo 
specjalne, służv ono do określenia wytrzy
małości człowieka w cierpieniu, określa pró
by charakteru. Okrucieństwo rosyjskie jest 
djabelske subtelne, jest artystycznie twór

W pewnej syberyjskiej wsi chłopi wpa
dli na pomysł następujący. W ykopali sze
reg dołów, wpuścili jeńców czerwonych do 
dołów, głową na dół. Następnie zapełnili 
doły ziemią, tak aby wystawały z ziemi tyl
ko nogi ofiar. I wreszcie długo przyglądali 
się drgawkom nóg, aby stąd wyprowadzać 
wnioski dotyczące wytrzymałości ofiary na 
ból.

W gubernji tambowskiej przybijano 
jeńców gwoździami do drzewa. W bijano 
gwoździe tylko w lewą rękę i w prawą no
gę. Widzowie przyglądali się ciekawie, jak 
poczynała sobie ofiara m ając rękę i nogę 
wolne...

Pewnego dnia zastosowano następują
cą karę: z rozprutego brzucha wyjęto kisz
kę i przymocowano ją do drzewa albo do 
słupa telegraficznego. Poczem męczennik 
musiał biegać wokoło drzewa i przyglądano 
się jak kiszka powoli wychodziła z ciała 
przez rozwartą ranę.

Oficerowi wziętemu do niewoli wy
cięto z pleców kaw ał skóry wielkości nara

miennika; gwiazdki zastępowano gwoździa
mi wbijanemi w ciało. Następnie wycina
no długie pasma skóry na nogach szeroko
ści dawnego pasa czerwonego jaki nosili ko
zacy. Operacja ta nosiła nazwę: przywró
cenia dawnego munduru. Wymagała wiele 
czasu, uwagi, zręczności.

Takich zbrodni popełniono w ostatnich 
latach mnósfwo. Były i okrutniejsze.

Kto jest okrutniejszy: biali czy czer
woni? Wszyscy są jednakowi. Ile że za
równo jedni, jak i drudzy są Rosjanami.

A  jeżeli chodzi o stopnie okrucieństwa, 
niema wątpliwości, że ci są okrutniejsi, któ
rzy m ają najwięcej energji, najwięcej w ła
dzy, najwięcej siły.

 ̂ Niema chyba miejsca na kuli ziemskiej, 
w którymby kobieta była tak męczona, jak 
na rosyjskiej wsi. Niema tedy nigdzie tak 
okrutnych pomysłów: „tłucz ją kijem, tłucz, 
uważaj czy oddycha jeszcze". „Dwa razy 
kochamy kobietę' kiedy wprowadzamy ją 
a o domu po ślubie i kiedy wywozimy na 
cmentarz!", „Dla kobiet i zwierząt niema 
s ą d u 1, „Chcesz żeby ci żarcie smakowało, 
pobij trochę babę".

Dzieci słyszą takie przysłowia m ądro
ści narodu, gromadzone od wieków. Dzieci 
rozwijają się w takiej atmosferze.

I nad dziećmi znęcają się ludzie na 
wsi. Wogółe w Rosji ulubionem zajęciem 
jest bicie. Przysłowie głosi: „człowiek bi
ty jest dwa razy tyle wart, co niebity".

^Nieraz pytałem ludzi, którzy walczyli 
w okresie wojny wewnętrznej, czy nie by
ło im wstrętnem to ciągłe zabijanie siebie 
wzajem. Odpowiedź brzmiała: „nie! Nie
ma w tem nic wstrętnego: oni m ają broń i 
my mamy broń. W arunki nasze są równe. 
Czy szkodzi, że się wyrzynamy? Dużo łu
dzi i bez nas pozostanie na świecie".

Z pytaniem podobnem zwróciłem się 
do żołnierza, który walczył w armji euro
pejskiej czasu wojny a później dowodził 
odziałem arm ji czerwonej. Odpowiedział, 
co następuje. „Cóż to jest wojna wewnętrz

na? W ojna z cudzoziemcem, to co innego* 
Powiem wam, towarzyszu, szczerze: zabh* 
Rosjanina, cóż to znaczy? Je s t ich tyl# 
że nikt tego nie zauważy. Patrzcie na t* 
wioski. M ożraby je spalić, nikt by nie zań' 
ważył. Co innego w Prusach. Kiedy ic*' 
zano nam je zdobywać, żal mi się ich zrobi' 
ło. Co za wsiei co za miasta, co za orga' 
nizacja! A  do djabła z naszą wsią, z nasz* 
kulturą rolną, ^e wszystkiemi naszemi in' 
ter esami! Tam był zadziwiający porz*' 
dek! A  myśmy to wszystko niszczyli. P° 
co. dlaczego? Można było zwaijować. By' 
łem szczęśliwy, kiedy mnie ranili i byłe# 
już wolny od tej roboty i od tego obłęd# 
Potem byłem na Kaukazie w arm ji Judeni' 
cza. Tam żal mi było Turków i innych 
c z a r n y c h  djabłów. Każdemu sądzony jeg° 
los. Każdy ma swoje życie".

Ten człowiek kochał na swój sposób 
żołnierzy i żołnierze go lubili, S tarałc#  
się wdać z nim w rozmowę. Mówiłem mlt 
o wielkości Rosji i o tem, jak Rosja jest 
światu potrzebna. Słuchał uważnie, kręcą* 
papierosa i ze smutkiem odparł: „tak, kie' 
dy zostaniemy państwem silnem, wtedy bć' 
dziemy podobni do czegoś przyzwoitego 
Ale dzisiaj? Teraz jesteśmy słabi jak 
szczury".

Sądzę, że wojna naprodukowała wielń 
takich ludzi i przewódcy naszych n i e p r z S ' 
liczonych mas są właśnie tacy.

Kiedy mowa o okrucieństwie nie nal*' 
ży pominąć milczeniem pogromów żydo^ ' 
skich. Że pogromy te miały miejsce w po' 
rozumieniu z głupimi przedstawicielai# 
władzy , nie tłomaczy nikogo i niczego* 
Głupcy i nędznicy, którzy pozwalali mordo' 
wać Żydów i grabić ich, gwałcić ich kobietV* 
zabijać im dzieci, wbijać gwoździe do głó^ 
mężczyzn. W szystkie te objawy okrucień' 
stwa w yrastają z instynktu właściwego m*'
sie,

(Dok nasf.J.
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Tyle socjalista bawarski. ZwTacamy 
T^ał»9 towarzyszów naszych na te szcze- 
n j i  0112 P‘erwszorz9dnego znacze- 

dla zrozumienia poruszeń kontrrewolu- 
?!'| niemieckiej, austrjackiej, węgierskiej. I 
j . organizacja Robotnicza, tylko uświa- 
o miony proletarjat może przeciwdziałać 

zbrodniom i tym zbrodniarzom, którzy 
ro hasłem walki o Niemcy walczą o inte- 
esy wielko - obszarniczc, wielko - kaoitali- 

, tyczne i za pieniądze Rathenauów - fabry
katów usuwają Rathenaua ministra.

R K.

Bezczelność rozbijaczy
ruchu zawodowego.

Presa eatfecha 
8 B9«is ffaozelBilta Peńslwa

.Rzeczpospolita' pisze:
„Zdumiewa ł do żywego protestu zmusza 

i te, co p. Piłsudski, piastując jeszcze urząd naj-
' "Tęższego przedstawiciela państwa, na uspra

wiedliwienie swego romantyzmu, który, jak mó
wi, w Polsce nazywa się szaleństwem lub war
iactwem, uważał za stoso-wne mówić o społe
czeństwie poiskiem

n-W  zaborze austriackim i rosyjskim każ- 
•ty wierzył swemu panu... ’

Oąd zbyt śmiały, bo już zbyt nieprawdzi
wy Jeśli najbliżsi przyjaciele p. Piłsudskiego
* zaboru austrjackiego, z którymi niejedną 
miał przeprawę, aile z którymi trzymał czas 
długi, przewódcy krakowskiego N. K. NT. „wie
rzyli swemu panu’ , to niewołno dziś nikomu.
•  temfcardziej Naczelnikowi Państwa, rzucać 
kalumniję na całą społeczność naszą w dawnej 
tzslicji, gdzie żyją jeszcze ludzie, którzy za tę 
.wiarę" byli więzieni i prześladowani".

Nie inaczej! Dnia 16 sierpnia 1914 r. 
t̂tdecy podpisali odezwę N. K. N., w której 
tytamy: „Austrja w obronie wolności

‘wYch ludów wysyła na ziemie polskie po- 
armję przeciw rosyjskiemu ciemięż

ył^ Szlachetny monarcha tego państwa, 
łj°d którego sprawiedliwymi i mądrymi rzą- 
3mi część naszego narodu mogła przez pół 

•̂ku rozwijać się i mnożyć polskie siły i 
w . armia* ruszająca do boju o naj- 
/oioślejsze ideały kultury, patrzy na na- 

,Qu polski jako na wypróbowanego obrońcę 
‘7’ck ideałów" i t. d.
<v Odezwę podpisali m. in. St. Głąbiński, 
^ n is ła w  Grabski i Stanisław Siroński (rc- 
j.^jtor „Rzeczypospolitej")). O ile wiemy, 

z tych trzech Stanisławów za tego 
?̂ 2aju wyznania wiary nie siedział w wię-

..Gazeta Poranna":
„Od pierwszych chwil wojny Piłsudski po- 

1 *Uwił na kartę zwycięstwo Niemiec I Austrji. 
Była to karta podwójnie fałszywa:
1) Niemcy i Aust-ja nietvlko nie zwycię

żyły. ale zostały sromotnie pobite; Au.ttja 
przypłaciła klęskę życiem, pruscy Hohenzoll-:r- 
t.owie z Wilhelmem na czele, stracili tron; Pił-
Sl P-'tawił politycznie na militarnych ban
krutów;

-) gdyby Niemcy i Austrja — jak przy 
puszczał Piłsudski -  zwv.:it.żyły| temci 80„ ej
<l.a nas; los Polski byłby przesądzony; niepod
ległość pozostałaby w sfepze niedościgłych ma- 
-:vń".

W  J a k  K  i -D ^ r o s z 0 w k a-  d o k iad nie  
Ie- na co Piłsudski „postawił", jakgdvby 

Mierzył -:ię przed nią przed 8  la ty . Nało- 
8®Wy łgar? nikomu oczywiście me daje wia- 
p., Tak też .Pwugroszówka” przypisuje 

iisudskiemu „przypuszczenia", jak ie  jej są
<'§odr,e w celach waiki z Nacz. Państwa.
 ̂ A jak „przypuszcza' szanowna gazet- 

endecka. czv niepodległość nie pozosta
ł y  w sferze niedościgłych marzeń" w ra- 
,C 2̂ vci«stwa R °s)i carskiej?

Dalej zacny ten ergan woła z dumą:
„To też na kongresie wersalskim reprezen

tował Polskę nikt inny, jeno Dmowski i Pade
w sk i" . .

^  Owszem reprezentowali, ale jak się za- 
h**entowali — wiemy wszyscy. Dziś ani 

ska ani Ententa nie życzy sobie tych je- 
ezentantów którzy zresztą samozwańczo 
tywłaszczyli sobie swe godności.

, r. Ale najbardziej wyszła z równowagi 
g azetą  Warszawska", która w przystępie 

nieoczekiwanie zdobyła się na szcze- 
sc i rzuciła w kąt program endecki o jed- 

s?eSci narodowej. Oto co ta staruszka pi-

„Szczejjólnie przemawiać lubi 1 Piłsudski 
Red. „Rob. ) w Krakowie, czuje się 1 owiem 

'"Vi ornie w tej swoistej atmosferze, w której 
Najsprzeczniejsze dążenia dochodzą z sabą do 
porozumienia na nieoczekiwanej „płaszczyźnie"
1 w której najbardziej kłócąrc się melodje zle
cają się w t/udaczny zespół, wszystkich wszak
że uczestników zadawalający.

Pamiętamy wszyscy, jak to przed wojną 
leszcze stańczycy, piętnujący wszelkie powsta
ł a  polskie, dawni tromtradaci, prawiący w dni 
'’roczystc o nieprzedawnionych prawach naro- 

u. socjaliści, głoszący międzynarodową soli
d n o ś ć  proletariatu, oraz ludowcy, dowodzący 

wiecach, że ulice trzeba czaszkami szlachty 
r>ikować — znalezli się nagle pod wspólną 
•Uutą p. Michała Bobrzyńskicgo. *

A gdy przyszła wojna, ukazała się znowu 
a sama orkiestra, i znowu każdy grał niby od- 

^cną swoją partycję,. wszystkie się jednak ja- 
dopasowywały".

lit / }  więc precz z jednością narodową, o
endeków!

W „Wiadomościach Związkowych" (Nr. 4 z 
dn. 29 lipca b. r.). organie i. zw. „Rady Klas. Zw. 
Zawód. m. Warszawy" (czytaj: rozbijaczy mchu 
zawodowego w Polsce z ul. Chłodnej nr. 10) poja
wił się artykuł w obronie wydalonych przez Zwią
zek rob. rolnych funkcjonariuszy Oddz. Kutnow
skiego (małżonkowie Wandowie i Górniak) p. t. 
„Demokracja PPS-owska".

W nikczemnych i wyssanych z palca oszczer
stwach autor kładzie się odrazu na obie łopatki, 
twierdząc, że akcja przeciw Wardom i Górniako
wi ze strony PPS. była prowadzona wówczas je
szcze, gdy byli oni członkami PPS. A więc akcja 
była nie z powodu „innych przekonań politycz
nych", lecz dla innych przyczyn. Nie przeszkadza 
to jednak autorowi łokciowego artykułu twierdzić, 
że zostali oni usunięci przed wyborami do Sejmu, 
by uczynić z bezpartyjnego związku „swój aparat 

| wybowzy". Zatem autor „dokładnie poinformowa- 
j ny", jak to jeszcze w 1919 roku Wardowie mieli 

być usunięci, nie podaje właściwych przyczyn 
(szykanowanie wybranych kierowniczych ciał cen
tralnych Związku, podrywanie autorytetu Zarządu 
Gł., samowolne podwyższanie sobie pensji, nieod- 

; syłanie sald do centrali, opuszczanie pracy przez 
funkcjonariuszy dla różnych wycieczek agitacyj
nych, udzielanie sobie samowolnych urlopów, wy
dawanie pism przeciwko Związkowi, wydrukowa
nie i rozkolportowanie „projektu umów" znacznie 
gorszych od projektu Zarz. Gł„ co dało świetne 
argumenty obszarnikom i t. p. i t. p. destrukcyjne 
warcholskie i samowolne postępowanie).

A przecież Wardowie wiedzieli od dawna, że 
za to wszystko mają oni być usunięci, grożono im 
nawet prokuratorem za dowolne rozporządzanie 
się gotówką Związku; wreszcie zostali oni powia
domieni, żc sprawę ich postępowania rozpatrzy VI 
Zjazd Krajowy. Zrobiono to dlatego, iż przypu
szczano, te Wardowie i Górniak, trzymający się 
rękami i nogami koryta, rozpoczęliby w czasie 
walki o umowy akcję rozbijającą, ale, że po wy
roku Zjazdu, jako ludzie politycznie odpowiedział- | 
ni, nie będą mogli zdecydować się aa warcholskie 
tworzenie odrębnego związku.

Czyż tedy ktokolwiek o zdrowych zmysłach 
może się dziwić, że faktycznie zawieszeni funkcjo
nariusze, którym pozwolono spełniać funkcje do 
Zjazdu Kraj. nie otrzymali mandatów na II Kon- i 
gres ogóloo-zawodowy?

Ale dla Wardów i Górniaka pępkiem świata ' 
jest Oddział Kutnowski, a cały Związek, uchwały ■ 
Zjazdów Krajowych za nic mają. To też nic dziw- j 
nego, że zwoływali sobie swoje zjazdy oddziału, 
na które wpuszczali, w charakterze członków-de
legatów różne ciemne indywidua, którym przed 
zebraniem wydawali legitymacje członkowskie i... 
uchwalali co chcieli, I na zasadzie takich uchwał 
Wardowie i Górniak odmówili wykonania uchwały 
VI Zjazdu Krajowego. Gorzej: odmówili oddania 
lokalu i majątku Związku „egzekutorowi" — wy- i 

słamnikowi Zarządu Gł., przywłaszczając sobie 
papiery dokumenty, pieczęcie, no a przedeurszyst- 
kiem pieniądze Związku, a to niby dlatego, ie  za
kładają swój, małżonków Wardów, Związek zaw. 
robotników i robotnic rolnych Rzpt. Pol. Naiwni! 
Przypuszczają, że Zarząd Gł. nie odważy się wy
pełnić swego obowiązku i rabusiów mierna związ- j 
kowego nie odda do dyspozycji prokuratora.

deszczach, posiłku ciepłego niema gdzie u- 
gotować, a nadziei na poprawę losu żadnej.

Jak można tolerować tego rodzaju sto
sunki? Wszak żyjemy w kraju cywilizo
wanym i nie można sprowadzać ludzi do 
koczowniczego trybu życia!

Instytucje miejskie, czy państwowe 
winny natychmiast zająć się losem nie
szczęśliwych! ,
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Kiedy Wardowie dowiedzieli się, że, wobec 
takiego sianu rzeczy, Związek robotniczy na dzień 
16 lipca zwołał Zjazd Oddziału tych członków', 
którzy uznają uchwały Zjazdów Krajowych i ich 
wykonawcę — Zarząd Gł. — wyznaczyli na ten 
dzień swój zjazd. Widocznie zapomnieli się je
dnak pod nową firmą zarejestrować, bo starostwo 
odmówiło im pozwolenia. Uważali to za gratkę, 
aby rzucić podłe oszczerstwo na tcvw. Baranow
skiego, iż odmowa starostwa nastąpiła z winy B.
Nieprawdą jest również, aby reprezentanci Z. Z.
R. R. Rz. P. mówili przed zebraniem do członków 
Związku, iż zebranie „komunistyczne" będzie roz
pędzone przez policję. Nikczemnie kłamią też 
twierdząc, że policja otoczyła opieką zebranie 
Związku, że wywiadowca policji Plichta puszczał 
na salę i t. d. i t. d.

Metalowiec, tow. Chudy, rzeczywiście stał 
przy wejściu obok tow. Baranowskiego i wskazy
wał tych robotników miejskich z Kutna i miejskich 
i wiejskich z Włocławka, którym Wardowie wy
dali legitymacje członkowskie. W ten sposób 
dynie tow. Baranowski zdołał skupić na sali wy
łącznie prawdziwych członków Z. Z. R. R. Rz. P.
Metalowców PPS-owych na sali nie było. War
dowie się dziwią, że nie puszczono ich na salę, 
pomimo, że chyba iuż zdążyli się dowiedzieć, że 
przestali być członkami Związku.

Oszczerstwem bezczelnem jest dalej twierdze
nie, że „tow. Baranowski, przywoławszy na po
moc policję, rozkazał wyrzucić kilku delegatów, 
mianując ich bolszewikami", natomiast 2 awan
turników (jeden pijany robotnik z Włocławka,
który się wemknął), na żądanie tow. Baranów- czył: „Zaczynam wierzyć, że czas już przesunąć
skiego, skierowane do nich osobiście i przy jego J Lloyd Georgea do kadrów rezerwy i ofiarować mu

— Minister pruski tow. Severing zako
munikował prasie, że śledztwo, prowadzo
ne w przedmiocie zbrodniczych, reakcyj
nych organizacji ujawniło wiele materjału 
obciążającego w sposób bardzo ciężki ge
nerała Ludenaorffa. Wiele rewizji wydo
było na jaśnię różne listy Ludendorffa, za
wierające poprostu instrukcje. W niektó
rych dokumentach jest poprostu mowa o 
tern, że Ludendorff powinien pozostawać 
w kulisach i nie kompromitować się. Wy
naleziono też listy działaczy postępowych,

i -  I wyznania żydowskiego, skazanych na 
-  i śmierć: pierwszy był Harden, drugi z kolei 

j Einstein, słynny fizyk, światowej sławy, 
redałrtor .„Berliner Tageblatt'u" Teodor 

1 Wolf* i redaktor „Yossische Zeitung" — 
j Georg Bernhardt,

— Rząd francuski wydalił z granic Alzacji 
sześaiu niemieckich obywateli, którzy prowadzili 
propagandę w duchu neutralności Alzacji.

— Konserwatyści angielscy, nie należący do 
kombinacji Lloyd George a odbyli zebranie, na 
ktćrem przewodniczący Sir Fr. Banbury oświad-

pomocy opuściło salę. A że policja, czując awan
turę, otoczyła salę żebrać, nic mogło nas nic ob
chodzić, albowiem zdarza się to niemal codziennie, 
a nawet poszczególni policjanci1 niejednokrotnie, 
najczęściej daremnie próbują dostać się na posie
dzenia. Czegóż więc Wardowie udają głupich, któ
rzy dopiero co z księżyca zlecieli? Wardowie są 
na tyle niekompetentni w sprawach związkowych, 
a przynajmniej takowych udają, że nie wiedzą, 
iż tow. Śledziński przez V, a nast. przez VI Zjazd 
Kraj. został powołany do| Komisji) Rewizyjnej 
Związku i jako taki miał i ma prawo1 przemaiwiać 
na wszystkich zebraniach Związku. Nie wiedzą oni 
również, że od czasu do czasu zwołuje się zjazdy 
wszystkich członków, a wetylko delegatów. Nie 
słyszeli także, że zebranie to było zebraniem kon- 
stytucyjnem. A ponieważ o tem wszystkiem wi
docznie nie chcieli wiedzieć, więc nie dziwimy się, 
że nazywają to wszystko „jawnero pogwałceniem 
zasad Związku" — a redakcja „Wiadom. Związ.” 
brednie te z całą powagą drukuje. Masowe opu
szczanie zebrania zaś wyraziło się w opuszczeniu 
sali przez kilku ludzi steroryzowanych przez War
dów,

Oczyszczenie Związku od warchołów — mażań- 
stwo Wardów nazywa „torowaniem drogi do Sejmu 
tt. Kwapińskim i Nowickim". Zapewniamy ich, że 
wymienieni towarzysze na terenie kutnowskim 
kandydować nie będą. To ostatnie twierdzenie 
Wardów jednak moglibyśmy uważać za nieświado
mość, gdyby... gdyby sami tu na listach kandy
datów nie figurowali.

Ano! Wkrótce się przekonamy!

i? MM imfii reikcii
Zjazd palaczy i robotników parowozo

wych Z Z. K., który odbył się w Warsza
wie 30 lipca, uchwali następujące rezolu
cje:

V-ty Zjazd ogólno - krajowy palaczy i 
robotników parowozowych Z. Z. K. odbyty 
dnia 30 lipca 1922 r. w Warszawie składa 
cześć i podziękowanie Naczelnikowi Pań
stwa za Jego działalność dla dobra Państwa 
Polskiego i narodu.

V-ty Zjazd ogólno - krajowy palaczy i 
robotników parowozowych Z. Z. K. odbyty 
dnia 30 lipca 1922 r. w Warszawie wyraża 
podziękowanie klubowi poselskiemu P. P< 
S. za jego dotychczasowe stanowisko dla 
sprawy proletariatu i kolejarzy.

u

Klub posłów socjalistycznych wniósł w 
Sejmie obszerną interpelację, dotyczącą 
działalności p. Michała Snarskicgo, jako 
podinspektora Ekspozytury Warszawskiej 
Wydziału IV D (obecnie V F) Policji Pań
stwowej. W interpelacji tej wymieniono 
cały szereg ciężkich zarzutów pod adresem 
p Mbhała Snai‘kiego i zdawałoby się, że 
póki władze nie zbadają zawartych w in
terpelacji oskarłań i nie wydadzą swej o- 
pinji o p Snarskim, nikt nie powinien za
bierać głosu w iej sprawie. Taki przynaj
mniej panuje zwvczaj na całym świecie i 
od tego są interpelacje sejmowe, aby przed 
udzieleniem na nie odpowiedzi przez wła
dze, nie wtrącał swych trzech groszy niepo
wołany pośrednik dziennikarski.

Tymczasem „Kurjer Warszawski", a za 
nim „Rzeczpospolita" wystąpiły prawem 
kaduka w roli obrońców p. Snarskiego. 
Szczególnie napiętnować należy artykuł w 
Rzeczypospolitej" pod tyt. „Podrywanie 

władzy". Mowa tu o zaatakowaniu wydzia
łu policji, podczas gdy każdy, kto czytał in
terpelację, wie, że niema tam ani słowa 
przeciwko wydziałowi policji i że wszystkie 
zarzuty skierowane są wyłącznie przeciwko

p. Michałowi Snarskiemu. Kłamca z „Rze
czypospolitej" widzi w interpelacji naszej 
. podrywanie władzy", utożsamiając władzę 
z osobą p. Snarskiego.

Oskarżenia, zawarte w interpelacji mu
szą. oczywiście, być zbadane, a rezultat 
tych badań podany do wiadomości Sejmu, 
j  ^ne "jak narm wiadomo" i „jak się dowia
dujemy" prasy endeckiej nie zdołają 
wstrzymać toku sprawy, przepisami ustalo
nej.

Ale oby Bóg obronił nasze władze od 
tego rodzaju „obrońców"!

Bezdomni.
Przed kilku dniami jedno z wieczoro

wych pism warszawskich podało historję 
pewnej robotniczej rodziny, która pozba
wiona mieszkania musi wegetować na po
dwórzu domu. Świeże dowiadujemy się o 
nowej tragcdji bezdomnych. W więzieniu 
oiokotowskim pod pozorem redukcji usu
nięto kilku pracowników z kotłowni, naka- 
zu)ąc im jednocześnie opuścić zajmowane 
mieszkania w gmachu więziennym. Nawia
sem mówiąc, na stanowiska przez nich o- 
próżnione administracja więzienna przyjęła 
nowych funkcjonarjuszy, co wcale nie jest 
wyjątkiem przy przeprowadzaniu „reduk- 
cJi w  naszych urzędach,

Wvdaleni robotnicy znaleźli się w na- 
der kłopotliwej sytuacji, ponieważ nie mo
gli dobrowolnie opuścić mieszkań w obawie 
stracenia dachu nad głową w przeludnionej 
Warszawie Zarząd więzienny zagroził im 
przymusową eksmisją, jednak dzięki stara
niom, poczynionym w Komisarjacie Rządu, 
udało się opóźnić fatalny termin.

Ale nadszedł nieunikniony dzień, w 
którym policja przy pomocy odkomendero
wanych w tym celu więźniów siła usunęła 
z mieszkania rodziny robotnicze, wyrzuca
jąc bezceremonjalnie umeblowanie na dzie
dziniec. Od tego czasu mija już miesiąc i 
w ciągu tych długich 30 dni i nocy nieszczę
śliwi ludzie mieszkają na podwórzu. Skro
mny dobytek ulega zniszczeniu na ciągłych

zaszczytną emeryturę...
— Wojska Collinsa i Griffitha wzięły do nie

woli dwu wybitnych działaczy irlandzkich: O’Brie- 
na i generała Quinńa, którzy aresztowani nieda
wno wypuszczeni zostali na wolność po podpisa
niu zobowiązania, że nie podejmą żadnych więcej 
kroków przeciwko rządowi dublińskiemu. Sekre
tarz de Valery Henryk Boland zmarł z ran.

— W Izbie Gmin skarżono się na stan pod
niecenia, panujący w Indiach. Anglicy niechętr. < 
przyjmują mandaty urzędników cywilnych w z; 
rządzie Indji. Lloyd George oświadczył: „nie na
leży dziwić się temu, co się w Indjach dzieje. In- 
dje dziś wiedzą o wszystkiem, co się dzieje na 
świecie. Indjc uczą się w szkołach i ruch naro
dowy, który się tam obudził, jest rezultatem o- 
świecenia. Nie trzeba mówić, że Indje są w' rewo
lucji i że są z Anglji niezadowolone i że nie zno- 
czą więcej suwerenności brytyjskiej, świat wogóle 
nie znosi więcej suwerenności. Cały świat jest 
wstrząśnięty w posadach swoich. Stąd nie należy 
wyprowadzać wniosków, świadczących o rozpacz- 
liwem znużeniu i rozczarowaniu. Stąd wyrasta 
odpowiedzialność mężów stanu i podwaja się ich 
praca. Zapoczątkowaliśmy pewne doświadczenie 
polityczne w Indjach. Trzeba czekać, aż ujawnią 
się rezultaty tego doświadczenia",

Zagadhowa śmierć.
Zgłosił się do nas Józef Markuszewski, 

mieszkaniec kolonji Bagno, gminu Jabłon
na, pow. warszawskiego i opowiedział nam, 
co następuje:

Dnia 21 czerwca r. b. o godz. 11-ej wie
czorem przybyła do mieszkania mego poli
cja w osobach przodownika i wywiadowcy 
i aresztowała mego syna Marjana 18-letnie- 
gr jakoby połejrzanego o kradzież.

Podczas aresztowania wymienieni fun- 
kcjonarjusze policyjni traktowali w sposób 
obelżywy mnie i moją żonę, syna zaś bili.

Aresztowanego syna mego przeprowa
dzono do Jabłonny i umieszczono w miej
scowym areszcie gminnvm.

Gdy po trzech dniach, w dn. 24 czerw
ca, udałem się wraz z żoną do aresztu, ce
lem dcctarczenia żywności synowi, nie do
puszczono rinuz do ai:'ćP ośv. .adczając, że 
„już nie poetzebuje". Nie rozumiejąc co 
rłowa te miałyby oznaczać, postanowiłem 
dowiedzieć się co się dzieje z synem. Uda
ło mi się zajrzeć przez szparę do aresztu, 
gdzie ujrzolem syna lezącego na ziemi i nie 
dającego znaku życia.

W kilka dni potem kierownik aresztu 
powiadomił mię, że syn nio/ już jest pocho
wany i że śmierć nastąpiła skutkiem powie
szenia sie

Przv aresztowaniu syna widziałem — 
ja i inni — jak go bito. W tem, iż bito go 
również w drodze do aresztu. Przyczyna 
nagłej śmierci nie została stwierdzona u -  
rzędowo; o samvm zaś fakcie śmierci za
wiadomiono mnie dopiero, gdy syn był po
chowany. Wszystko to sprawia, że chcę 
się dowiedzieć istotnej prawdy co do przy
czyny śmierci mego syna.

Żądam natychmiastowego śledztwa i 
ekshumacji zwłok dla zbadania, przyczyny 
nagłej śmierci mego syna w areszcie gmin
nym w Jabłonnie!

Złote myśli
Rite: nicaeęo się me nauczy drogą iprosbqp* 

przysłuchiwania i kto w pewnych rzeczach 
własną ni® wykaże się pracą, pojmą je tytko po- 
•wjeraebownie i pełowticanie.

Nie do wiary, iij-e czlewiek mądry trasa, gdy ńę
zajmuje czerni glupie.m.

G o e t h a .
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iOCZENTE TERMINU WYBORÓW?
W czorajszy „K urjer W arszawski do- 

. i, jakoby w sferach rządowych istniał 
tar zwrócenia się do p. m arszałka bej- 

, z wnioskiem o zwołanie posiedzenia 
nowego przed 18 b. m. Na posiedzeniu 
. rząd  ma zamiar zgłosić wniosek o od- 

i .zenie terminu wyborów do sejmu i se- 
■ iu. Motywy tego wniosku ma przedsta

wić min. Narutowicz.
Wiadomość ta  wydaje się nam nie- 

>wdopodobną. A  już co do zamiaru od- 
zenia terminu wyborów musimy się sta- 

«vczo zastrzec.

W  M. S. Z. odbywają się*tażąż narady 
w przedmiocie wynalezienia placówki dla 

Skirmunta. P. Skirmunt ma, mianowi- 
, wrócić do Rzymu. Skutkiem tego p. 

V eski od trzech miesięcy zaledwie prze- 
rający w Rzymie, ma być przeniesiony 
Waszyngtonu, gdzie ma naprawić^ sy- 
cję tam wygotowaną przez ks. Kazi- 

r T z a  Lubomirskiego. Pan W róblewski 
- pójść do Berlina, p. Sobański — o bo- 

f, -ie! — do Londynu. Mówi się o innych 
cze przemianach, a mianowicie na 

s t ilcach dyre!"torów w samem Mrnister- 
jum I tak  na miejsce p. K ajetana Dier- 

^ij-Morawskiego ma pójść nieznany 
:hczas w dyplomacji p. Wedkiewicz, 

i • i'Sor filologji francuskiej, niegdyś 
t ‘ stawicie 1 prasowy polski w  Sztokhol- 

iów ią nawet o sprowadzeniu do kra- 
Patka, obecnie urzędującego w Ja 

som, którego ma zastąpić p. Goldstand, 
dawna radca handlowy w Londynie, 
"i przeprowadzka świętojańska na 

-  • nji. Franklin mawiał: trzy  razy
• wadzić się to tyle. co raz się spa-

doprawdy M. S. Z. ma tyle dys-
• iego funduszu, że może sobie po

la podobne tasowanie i przetaso-
y waletów i królów w talji kart, 

rwanych w dłoni p. Narutowicza? 
er skarbu mógłby pozwolić na taki 
? Niejeden mąż stanu, poseł sej- 
riy poprostu wyborca mógłby uwa- 
iatki te za zgoła zbyteczne. Doty- 
w szczególności tych wyborców, 
znają i czvtują starą bajkę p. t. 

teł",
SPRAW A JAW ORZYNY.

Wobec upływu terminu, przewidziane- 
ila  polubownego załatwienia sprawy 
y Jaworzyny, pan M inister Spraw Za
leżnych polecił posłowi polskiemu w 

-ize, p. Erazmowi Piltzowi, złożyć rzą- 
i czechosłowackiemu notę, protestuj ą- 

jrzeciw niewykonaniu przez rząd czecho- 
vacki anneksu B. do umowy polsko-cze- 
słowackiej, podpisanej w  Pradze dnia 6 
opada 1921 r.

Równocześnie wezwał p. minister po- 
i  Piltza do W arszawy, celem złożenia 

prawozdania Rządowi z prowadzonej przez 
iebie akcji. (PAT.)

NACZELNIK PAŃSTWA W ZAKOPANEM.
W poniedziałek Naczelnik Państwa w towa- 

ystwie wojewody Gałeckiego i otoczenia ndał 
ę do Morskiego Oka, gdzie spędził kilka godzin, 

godzinie 7-ej wieczorem powrócił do Krakowa, 
tie  podejmował w salonach wojewody profeso- 
w wydziału prawnego Uniwersytetu Jagielloń

skiego (PAT).

pisma w języku białoruskim czcionkami ruskimi. 
Wśród nazwisk, wysuniętych na czoło komitetu, 
spotykamy imiona: dra Pawlufełewicza, W. Pupko, 
A. Kuryłowicza, Łozińskiego, P. Aleksiuka i in.

LOS UCHODŹCÓW ŚLĄSKICH.
7 sierpnia odbyło się w Bytomiu posiedzenie 

mieszanej komisji dla repałrjacji uchodźców gór
nośląskich, Komisja składa się z przedstawicieli 
związków zawodowych, organizacji prawniczych i 
Czerwonego Krzyża, i przyczynia się w znacznym 
stopniu do złagodzenia doli uchodźców. (A. W.).

RADA REPATRJACYJNA.
W dniu onegdajszym odbyło się posiedzenie 

Rady Repatriacyjnej, na ktćrem rozpatrywano 
sprawę obozów interrsewanycfa oraz sprawy, mają
ce związek z repairjacją.

Na posiedzeniu byli obecni członkowie Rady 
Repatriacyjnej, składającej się z przedstawicieli 
zainteresowanpcfe ainrótertów. ...

PRZEJĘCIE SĄDCTOlJICrWA Z. 'WILEŃSKIEJ.
Z powotto wcielenia Ziemi WBeńskiej do Rze

czypospolitej Polskiej, nastąpiło już organiczne 
zjednoczenie tamtejszego sądownictwa, wobec cze
go tymczasowa Izba Kasacyjna została zlikwido
wana i orzeezaactwo kasacyjne nad W&ńszezyzną 
objął na ogólnych zasadach Sąd Najwyższy Rze
czypospolitej Polskiej. W  tych dniach odbyto się 
już i formalne, faktyczne załatwienie te sprawy, 
a wyrazem tego była uchwała Sądu Najwyższego, 
zapadła na zwołanem ad hoc w dnki 1 sierpnia rb. 
Nadzwyczajnem Zgromadzeniu Ggóinem, pod prze

wodnictwem pierwszego prezesa Sąda Najwyższe
go Franciszka Nowodworskiego.

Wedle uchwały tej, w wykonaniu ustawy z 6 
kwietnia b. r. o objęciu władzy państwowej nad 
Ziemią Wileńską (Dz. U. poz. 213) i rozporządze
nia Rady Ministrów z do. 21 czerwca b. r, o  
zmianie obowiązujących w Ziemi Wileńskiej prze
pisów prawnych w przedmiocie ustroju sądownic
twa (Dz. U. poz. 414), Sąd Najwyższy przejął po 
zwiniętej Izbie Kasacyjnej w Wilnie wszystkie 
sprawy, a mianowicie: 175 akt spraw cywilnych 
z lat 1921-1922, 5 akt spraw cywilnych Centralnej 
Komisji Ziemskiej w Wilnie, 127 akt spraw kar
nych, 2 akt spraw dyscyplinarnych, 14 akt wykła
dni ustaw i dekretów i 5 akt spraw ze skarg na 
wybory do Sejmu w Wilnie, tudzież całą kores
pondencję biurową i księgi biurowe, i sprawy te 
przekazał wedle właściwości Izbie I-ej, Izbie Ii-ej 
i Biuru Prezydialnemu Sądu Najwyższego.

RUCH PACZKOWY POLSKO-ŁOTEWSKI.
Mirósterjum Poczt i Telegrafów komunikuje: 

z dniem 15 sierpnia b, r. podjęty zostanie ruch 
pączkowy między Polską a Łotwą. (PAT), »

***
Z dniem 4 sierpnia r. b. weszła w życie usta

wa sejmowa w sprawie przystąpienia Polski do 
konwencji haskiej z d. 15 lipca 1905 r„ dotyczącej 
procedury cywilnej. Wykonanie ustawy polecono
ministrowi spraw zagranicznych.

* * *
Minister kolei żelaznych, dr. Zagórny-Mary- 

nawski, wyjechał na krótki wypoczynek letni do 
Oliwji. Zastępuje go -.vice-minister Eberhardł.

poz^

MM*. ©

Konferencja londyńska.

TWACYJNE POWITANIE W WĘGRZYCACH.
Naczelnik Państwa wraz z otoczeniem opuścił 

•czoraj o g. 9 rano Kraków. Przed gmachem wo
jewództwa zgromadziła się wojskowość z genera- 
licją i ustawiła się kompanja honorowa. Orkiestra 
odegrała hymn narodowy. Licznie zgromadzona 
publiczność zgotowała Naczelnikowi Państwa ser
deczną owację.

W Węgrzynach na granicy województwa kra
kowskiego oczekiwał Naczelnika Państwa przyby
ły tam wojewoda Gałecki w towarzystwie starosty 
dra Bala, prezesa krakowskiej rady powiatowej 
dr. Skrzyńskiego, oraz generałowie Osiński i Min
kiewicz. Przed wzniesioną bramą tryumfalną zgro
madzili się licznie włościanie w strojach ludowych, 
naczelnicy gmin okolicznych, grupa b. legjonistów 
z okolicy, straż ogniowa i dziatwa szkolna. Samo
chód Naczelnika Państwa poprzedzała banderja 
włościan na koniach. Przed bramą tryumfalną Na
czelnik Państwa wysiadł z samochodu. Wójt p. 
Cholewicki imieniem włościan w serdecznych sło
wach powitał Naczelnika Państwa. Naczelnik Pań
stwa podziękował obecnym za powitanie i zwrócił 
się do wojewody Gałeckiego z prośbą o wyrażenie 
w jego imieniu serdecznego podziękowania miesz
kańcom miasta Krakowa i powiatu. Wśród okrzy
ków Niech żyje" Naczelnik Państwa udał się w 
dalszą drogę. (PAT).

BIAŁORUSKI CENTRALNY KOMITET 
WYBORCZY.

W Nowogródku zawiązał się Białoruski Cen
tralny Komitet Wyborczy, w skład którego weszli 
wybitni przedstawiciele społeczeństwa białoruskie
go oraz reprezentanci włościaństwa. W najbliż
szym czasie maią być zorganizowane lokalne wy
borcze komitety na terenie całego województwa 
Nowogródzkiego, powiatach korytarzowych oraz 
Puiszczyżnie i Łunińcu.

Program komitetu: uznanie państwowości pol- 
skiej, walka o uutonomję oraz radykalny program 
agrarny.

Komitet przystępuje do wydawnictwa swego

PIERW SZE POSIEDZENIE.
Londyn, 8 sierpnia. (PAT.) Konferen

cja wczorajsza rozpoczęła się o godz. 11-ej. 
Pierwszy na obrady przybył ambasador ja 
poński, poczem przybyli przedstawiciele 
Włoch oraz Francji. Liczna pdbliczność o- 
czekiwała przybycia delegatów, aklamując 
ich. Pierwsze posiedzenie trwało 2 godziny, 
poczem nastąpiła przerwa w obradach. W  
czasie przerwy delegaci rozważali propozy
cje, wysunięte przez Poincarego, Gdy dele
gaci opuścili salę obrad, pozostali tam an
gielscy delegaci finansowi oraz Chamber
lain i W orthington Evans. Odbyli oni 20-fo- 
minutową konferencję z Lloyd Georgem. 
Lord Curzon nie był obecny na posiedzeniu.

Angielscy delegaci odmówili udziele
nia wyjaśnień o przebiegu posiedzenia.

MOWY POINCARE’GO, LLOYD 
GEORGE'A I SZANCERA.

Londyn, 8 sierpnia. — (P. A. T .) . W  
ciągu wczorajszych dwóch posiedzeń Poin
care przedstaw ił sytuację, powstałą na sku
tek żądania Niemiec przyznania im mora- 
torjum, Poincare przypomniał liczne do
wody uchylania się Niemiec od wykonania 
trak tatu  jak naprzykład w sprawie sądzenia 
przestępców wojennych oraz w  sprawie roz
brojenia. Poincare zaznacza ,że sprzymie
rzeni zredukowali swe żądania reparacyjne 
do minimum. Ograniczyli oni o 12 m iljar- 
dów dług Niemiec, oszacowany w kwietniu 
1921 roku już bardzo względnie na 132 mil
iardy m arek w złocie. Niemcy, mówi Poin
care, które nie wypłaciły dotychczas w  spo
sób regularny sum, należnych z tytułu od
szkodowania, domagają się dziś morator
ium na przeciąg paru lat. Kw estja długu, 
zaznacza prem jer francuski, przybrała dziś 
zupełnie nowy charakter. Francja, która 
sama ponosi ciężary odbudowy dziesięciu 
zniszczonych wojną departamentów, w ka
żdej chwili może być wezwana do spłacenia 
swych długów zagranicznych, podczas gdy 
sama nie może uzyskać zwrotu długów, za
ciągniętych przez Niemcy. Taki stan rze
czy może wywołać, o ile trwać będzie na
dal, poważne trudności. F rancja domaga
jąc się wykonania przez Niemcy, przyję
tych zobowiązań nie działa bynajmniej w 
duchu imperjalizmu, lub militaryzmu, nie 
dąży do rozczłonkowania Niemiec. Pragnie 
jedynie uniknąć ruiny. Nie można już bar
dziej ograniczyć wydatków i powiększać 
podatków. Zestawienie budżetu francuskie
go z angielskim, zaznacza Poincare, jakiego 
dokonał ostatnio Sir Robert Horne, napoty
ka W praktyce na wielkie trudności. Dzie

PIERW SZY DZIEŃ OBRAD
iż co do tej zasady będzie nieprzejedna
nym.

Konferencja postanowiła przekazać do 
rozpatrzenia komisji rzeczoznawców pod 
przewodnictwem sir Roberta Horne ustęp 
expose Paincare’go ,dotyczący gwarancji. 
W komitecie tym F iancję  reprezentować 
będzie de Lasteyrie.

Lloyd George przedstawił szereg uwag, 
wykazując, iż uchylanie się Niemiec od wy
konania przyjętych zobowiązań godzi w in
teresy wszystkich państw sprzymierzonych. 
Dalej prem jer angielski przedstawił cyfry 
porównawcze wvdatkow wojennych, pono
szonych przez Francję, Anglję i W łochy, 
Opierając się na cyfrach, obrazujących re
dukcję niemieckich sił zbrojnych oraz zni
szczonej broni niemieckiej, dowodził, że 
Rzesza jest mocarstwem pokonanem, wy- 
czerpanem i bezsiłoem.

Prawdą jest — dodał Lloyd George — 
że Niemcy skarżą się bezustannie. Nie trze
ba przyjmować tych skarg bez przekonania 
się uprzednio o ile są one uzasadnione. W  
każdym razie trzeba znaleźć odpowiednią 
metodę, zapewniającą możność uzyskania 
od Niemiec zapłaty.

Szancer mówił o ciężarach, jakie po
niosły Włochy, wyrażając przekonanie, że 
wszyscy sprzymierzeni wspólnie ponosić bę
dą skutki przyznania Niemcom ewentual
nych ustępstw.

Theurtis oświadczył, iż sytuacja finan
sowa Bełgji jest poważną, dodając przy- 
tem, że zła woła Niemiec była stale przy
czyną zniechęcenia państw sprzymierzo
nych.
PROJEKTY W  SPRAW IE ODSZKODO

WAŃ.
Paryż, 7 sierpnia. (A. W.) W edle otrzy

manych wiadomości, na konferencji w Lon
dynie przedłożą rządy angielski i belgijski 
osobne propozycje w sprawie spłaty długów 
Niemiec.

DELEGAT AMERYKAŃSKI.
Paryż, 7 sierpnia. (A. W.) Ameryką 

wydeleguje na konferencję bawiącego obec
nie w Szkocji posła Harveya, który w po
niedziałek przyjeżdża do Londynu i weźmie 
udział w  konferencji w charakterze obser
watora. I

PEŁNOMOCNIK NIEM IECKI. 
Wiedeń, 8 sierpnia. (A. W.) Korespon

dent „Neue Freie Presse“ potwierdza wia
domość „Daily News", że rząd Rzeszy nte-ou w witnue iruonosci. uzie- . ■ , T j — 1 .

sięć departamentów Francji, zniszczonych 1 “ i 1 Wysłał do Londynu swego pełno- 
przez wojnę nie płaci normalnie podatków  ! m ocm . z do -.ntenty. Rząd niemiecki 
liczba zabitych i rannych we Francji jest i W ” ?°ie ^  prosi o pobłażliwość i cierph- 
znacznie większa, niż w  Anglji. Pozatem W? °Taz P°dnosi konieczność takiego roz- 

- - - — wiązania reparacji, kfóreby me doprowa
dzało Niemców do rozpaczy i do przerzu
cenia się z obozu dem okratycznego do re 
akcji.

ustrój socjalny Francji rożni się znacznie 
od ustroju angielskiego. Poincare wykazu
je, iż zdeprecjonowania waluty niemieckiej 
iest winą samveh Niemiec. Mówca przyta
cza olbrzymie wydatki Niemiec, przezna
czone na udoskonalenie marynarki handlo
wej, kolei żelaznej i dróg wodnych. Nie 
sposób, aby Francja dłużej znosiła skutki 
sytuacji, której Niemcy nie chcą w żaden 
sposób zapobisdz.

Poincare zakończył, domagając się, w 
razie przyznania przez komisję odszkodo
wań Niemcom m oratoijum, aby zażądano 
od Niemiec odpowiednich gwarancji (eks
ploatacja kopalni i lasów rządowych, udział 
w towarzystwach przemysłowych niemiec
kich etc.). Prem jer francuski oświadczył.

I GROŹBA USTĄ PIEN IA  LLOYD 
GEORGEA.

Paryż, 8 sierpnia. (A. W.) W edle do
niesień londyńskiego sprawozdawcy, Lloyd 
George zdecydowany jest ustąpić, jeżeli nie 
przyjdzie do porozumienią między Anglją i 
F rancją w sprawach reparacyjnych. W  ta
kim razie ministerjum konserwatywne obej
mie wyłącznie misję wyrównania różnic 
zapatrywań między obydwoma rządam i

NOTA AUSTRAJCKA.
Londyn, 8 sierpnia. (PAT.) Havas. Jak  

donosi „W estminster G azette’’ z Wiednia, 
rząd  austrjacki wystosował do konferencji 
londyńskiej notę, w której zaznacza, iż za 
zgodą parlam entu wiedeńskiego złoży na 
państwa sprzymierzone odpowiedzialność 
za gospodarkę A ustrji, o ileby pomoc za
granicy nie nadeszła w krótkim czasie.

W
■

SPALENIE REDAKCJI.
R zym , 8 sierpnia. (PAT.) W czoraj vł 

Genui miały miejsce nowe starcia. Spalona 
została redakcja ,,11 Lavoro '.

W  OBRONIE PRZED GW AŁTAMI 
FASZYSTÓW.

Rzym , 8 sierpnia. (PAT). Rad jo. Sytu
acja we Włoszech znacznie się poprawiła. 
W  Medj olanie stra jk  zakończył się. W edle 
doniesienia z Rzymu, stan oblężenia był 
ogłoszony w okręgach Genui, 'M ediolanu, 
Ankony, Panny, Livorna i Brescii. W o- 
kręgu Livcma rozwiązały się rozmaite o n  
ganizacje socjalistyczne z obawy przed na
padami faszystów. Socjalistyczny zarząd 
miasta w  W eronie ustąpił.

LIST PAPIEŻA.
Rzym , 8 sierpnia. — (P. A. T .). Pav 

pież ogłosił list do arcybiskupów^ w któ
rym  wyraża ubolewanie z powodu waft 
partyjnych, nawołuje do zgody i poleca bi' 
skupom współdziałanie w uspokojeniu. Lid 
ten podał dzisiejszy „Osserwatore Roma' 
no".

ROZBRO JENIE FASZYSTÓW.
Rzym , 8 sierpnia. — (P. A. T.). S tefa' 

ni. Sekretarz jenerałny parlji faszystów o' 
głosił w  pismach komunikat, wzywający 
wszystkie ugrupowania faszystów do roż* 
brojenia.

DEM OBILIZACJA FASZYSTÓW.
Rzym, 8 sierpnia. (PAT). Faszyści cr 

głosili rozkaz demobilizacji, nakazujący 
oddziałom powrót do ich miejsc pobytu.

,{!«t3i!ia Wis
Berlin, 7 sierpnia, (A. W.) W czorat 

zostało wydalonych 6 pierwszych obywate' 
li niemieckich ze Strassburga, którzy urzą
dzili publiczną dem onstrację na rzecz poli
tyki neutralizacji. Nadkomisarz dla A  Iza' 
cji i Lotaryngji wydał rozporządzenie, n* 
mocy którego wszystkie centa banków i de
pozyty obywateli niemieckich są zakwe*- 
{jonowane i nie mogą być ani podejmowa
ne, ani przepisywane. Z Koblencji donoszą: 
że wojska francuskie trw ają w stanie przy
gotowania, w celu przeprowadzenia finair 
sowych i ekonomicznych sankcji rządu fran
cuskiego. W szystkie ćwiczenia wojskowe zo
stały odwołane.

Sniffii f i iś i  i®®i
Berlin, 7 sieipnia. (A. W.) Dziś wie

czorem ira  się zebrać gabinet Rzeszy, w ce
lu z nadania opracowanego przez wydzia* 
prawniczy uiimsterjum spraw zagraniczfl' 
Rzeszy referatu w sprawie zarządzeni^ 
przez rząd francuski środków represyjnych 
w związku z odmową rządu Rzeszy w spra
wie reparacyjnej. Referat ten .ma służyć 2** 
oodstawe odpowiedzi rządu niemieckie^0 
na zarządzenia francuskie. Odpowiedź ifl? 
nastąpić w drodze założenia protestu u  rzą
du f r a n c u s k ie g o  lub pozostałych rządó^ 
koalicyjnych, albo też ostatecznie w fornń0 
d e k l a r a c j i ,  skierowanej do całego światy 
pub likacja  lego rodzaju ma nastąpić możli
wie szybciej, aby dać możność zbadania tej 
sprawy konferencji londyńskiej.

SI I

JA K  DŁUGO POTRW A KONFERENCJA ?
Londyn, 7 sierpnia. (A. W.) Konferen

c ja  rozpoczęła swe obrady o godz. 11 przed 
południem na Downing Street. W  razie gdy
by wynikłv wielkie różnice zdan, konferen
cja zostanie zakończona w przeciągu dwóch , 
dni, gdyby zaś tworzyła się podstawa do o- 
mawiania praktycznego planu akcji, wów
czas potrwałaby do przyszłego tygodnia. 
Tematem obrad byłyby wyłącznie zagad
nienia charakteru finansowego. Nota Bał- 
foura ma dla Lloyd George’a przedstawiać 
nader cenny m ateriał nraktyczny.

Dnbhn, 8 sierpnia. (PAT.) Havas- 
W skutek zajęcia Wiłroalock przez wojsk9 
wolnego państwa, oddziały wojsk nieregu
larnych na wschód i zachód od Limerick s* 
w rozsypce.

Spisek p e i t w s
Londyn, 8 sierpnia, (PAT.) W  Dubli

nie wykryto wielkie sprzysiężenie, m ając° 
na celu wvsadzenie w  powietrze wszystkich 
mostów, przerwanie połączeń kolejowych *' 
zniszczenie dróg tak, aby miasto zupełn*0 
odciąć od świata. Aresztowano 180 osób

W  U i t M i a  k i  Mm
Berlin, 8 sierpnia. (A. W.) Ba wars# 

prezydent ministrów Lerchenfeld 8 b. U5' 
wieczorem przyjeżdża w towarzystwie 2-C*1 
ministrów gabinetu bawarskiego z Mon3' 
chjum do Berlina, Dnia 3 b. m. przed pob- 
dniem odbyła się narada gabinetu a r ^
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pana Zaczął od napastowani* i bicia żydów m  uffiL kału dzielnicy, Okopowa 30 m, 16, cdfhędai© rfę 
o»h Mławy. W am- lutyim r. to. pobił d© utraty krwa nadzwyczajne zebranie członków dzietoicy. Sprawy 
i przytomności Zelka, kupca-pośredLiiJca, latesakad- , to. ważne. Towarzysze, stawcie się licznie i  pumk-

I tualmie.

JR O B O T N I K**, środa. 9  sterpnia 192z r<

stronnictw bloku rządowego, celem ustale
nia podstaw' stanowiska, jakie zająć należy  
W trakcie rokowań z rządem bawarskim. | 
Pertraktacje wr Berlinie toczyć się będą j 
Prawdopodobnie pod przewodnictwem Rze- i 
*zy. Bawar ja rzekomo gotowa jest do unie- i 
^ażnienia swego rozporządzenia, jednak 
nie bez ustępstwa ze strony Rzeszy, miano
wicie w  kwestji trybunału stanu. Obie stro
ny skłonne są obecnie do szybkiego zlikwi
dowania konfliktu i zdania obu stron co do 
Wyniku pertraktacji są optymistyczne.

P e i M i j !  p A - M i e
Berlin. 7 sierpnia. (A. W.) „Vorwarts“ 

donosi z Monach jum, że bawarski prezy
dent ministrów hr. Lerchenfeld zamierzał 
Wyjechać do Berlina, aby wszcząć rokowa

n ia  z rządem berlińskim. Zamierzenia te 
Jednak pokrzyżować miały bawarskie koła 
reakcyjne. Niemieccy nacjonaliści w  Bawa- 
rji starają się przeszkodzić porozumieniu 
Bawarji z rządem berlińskim i zachowują 
nieugiętą postawę w  stosunku do Niemiec, 
w międzyczasie rozpoczęły się konferencje 
w Monachjum między Lerchenfeldem a mi
nistrem pruskim Gesslerem, które winny 
doprowadzić do porozumienia.

Ziozd w Piadze
Belgrad, 7 sierpnia. (A. W.) N a w czo- 

rajszem posiedzeniu Rady Ministrów o- 
świadczono, że w  Pradze mają się zjechać 
Wszyscy ministrowie spraw zagranicznych 
małej Ententy, a także, jak później uchwa
lono, ministrowie skarbu.

Konwencja m i H r e s ł i r a t o
Belgrad. 8 sierpnia. (PAT.) W  czasie 

konferencji Masaryka i Benesza z Pasiczem, 
dającej się odbyć w  Marjenbadzie, poru
szona zostanie sprawa wznowienia konwen
cji obronnej czechosłowacko - jugosłowiań
skiej.

K ii wyjgtkswy w M i i i
Lizbona, 8 sierpnia. (A. W.) Zaprowa

dzono tu stan wyjątkowy. Izba Deputowa
nych zgodziła się, aby stan ten potrwał 14 
dni, do czasu zlikwidowania strajków.

im  wsuółaiac! i s t U M !
Geneura, 6 sierpnia. (PAT.) Komisja 

dla spraw współpracy intelektualnej oma
wiała sprawę międzynarodowej organizacji 
oibljografji oraz wymiany wszelkiego ro- 
hzaju publikacji. Celem bliższego rozpatrze-

oprawy międzynarodowej organizacji 
jb-iografji, która jest podstawą międzyna

rodowej współpracy intelektualnej, komisja 
powo ała do życia podkomisję pod przewo- 

ructwem p. Bergsona. Podkomisja ta zaj
mie się wnioskiem, wysuniętym przez Berg
sona w  sprawie obowiązku przesyłania do 
składnicy międzynarodowej wszelkiego ro
dzaju druków, oraz w sprawie utworzenia 
lednej lub więcei bibljotek międzynarodo
wych przy pomocy składnicy.

Komisja przyjęła następnie rezolucję 
;v sprawie międzynarodowej wymiany pu
blikacji. Komisja wyraża przekonanie, iż 
'v interesie współpracy intelektualnej kon
wencja w  tej sprawie musi być jaknajszyb- 
c'e j_ zaw arta , a przewidziane środki winny 
0 sejmować także uwolnienie przesyłek od 
°I>łaty pocztowej.

Z prowincji
W t ó r ó w .

(Kcnejpocddcja wfesma).
-Dnia 30 lipca r, b. odbyła się w Węgrowie po

wiatowa konteremrja wyborcza PI’S., na której po
latano  do żywią Wyborczy Komitat Powiatowy PPS 
i postencwi-oo© z».rg5?inikzi'wać wiec w Grębkowie w 
siwiziełę da. 6 kerpaia r. b.

Wiec odibyl się przy udziale 1000 słuchaczów 
z okolicznych wiosek — wieśniaków unaJOroltuytch i 
siisżlby folwarcznej, Zebrani z zctiuteresowamcim 

yskichawszy praemówieuJa tow. Szczypiorskiego, 
Uchwalili reooóucpę, wyrażającą voBuni riieutoościi po
stom: Sfcujpowi, Tectaorow tezowi, Szymibanakiieaiiu 
i PtłcauskieKąiu (jako wybranym z tego ctkręgu), 
którzy miast bronić interesów swych wyborców 
'bcaak w Seim'ie z óbszenniikcmi i bogatymi cliictp®'- 
’aU. Razrjilujya wyraża .potne zaufani© -postom so- 
Lfalietyasnyun oraz stwierdza, że acfcrani: podczijs 
kyhorów do nowiego Sejmu glosować będą ma li- 
■‘■ę PIPS. ZtBi raili sów uaięłaajią, że tykko rząd rdbet- 
b-icao.-w loóciaósiki, będąc rzeczywistym olbro-ńcą m.as 
‘"toeirjącyrh. -wprowadzić może Polskę n® sacrekie 
tory -rozwoju prawdziwej demokracji.

Mława.
(KoreEpoodeocja ■własna)

Antysemicka ..«fo*ala|cość*‘ p. Turowskiego.
Pod kaaiee raku m i  da Mewy, ziemi Ptec- 
prajtoył z Ameryki niejaki p. Kacimtorz Tu- 

A'  sfe;. syn. obszarnika z Turawa paw -Mławisiktego.
Kaz. Turoiwetó zet praywóeztone dodory założył 

,f Mławie skład' mcasywi i narządzi rcfaiczyich, na- 
kwehaunych i towarów żeśazcych przy ul. Ni- 

'’'nsskięj ®r. 5. I to zaczęła się -.działalność" -tego

ca Mlarwy
Zresztą, powttaraanie pojedynczych wypadków 

jest niemożliwein, jeśli się źwaśy, ż© jednego tylko 
d-mla, raa jedneim tylko postedzenru są-dwtwem Sądu 
Pokoju w Mławie odbyto sćę 18 spraw z oskarże
nia Kaźmierza Turowskiego o napaści i póbicia ży. 
dów, mieszkańców Mtawy.

Żydzi, m ’eszkad-cy Mfcswy, są tek steroryaowtaini 
preea T-irrowiskiegio, iż spotykając go ma ulicy, kryją 
się po sklepach i bramach, domów.

O -roamiiiarach tenoru świadczy tetot, że kiedy 
Turowskiego aresztowano- za potelteczeinće kjujpca 
Zelka, żydzi mfeiwisry zebrali- kwotę 200.000 imte. i 
takową ,wpłacili iyiiiutem kaucji za zwolt: fenie Tu- 
rowsk-ie-go z wi'ęz'esiia. sądząc, Że tem go ułagodzą 
I to nic jedinak nie pomogło.

Postępowanie swoje Turowski tfetmiacizy item, 
że ułatwia sofbi© looinkurenaję z  żydiami i  rektemiu. 
je swój ^ćhrzeńcijEńiski i polski“ interes handlowy.

Ostatoiia Turowski zdtolbył się n® nowy sposób 
reklamy. Oto nad hondtem sw-oim zawtieail szyld, 
ca którym prócz napisów' o handlu- maszynami rol- 
uiczeimi- IM. itd., jest wfeehtBtekl, praedls-tawiający 
żolnielrlza, annjii gem, Hallera, trzymającego za- kark 
żyda, Oi-tóręgo okliada palką po głowie i  bopfe nogą. 
Obok powyższego w/izerunku zamóesżczOte są różne 
..Rozŵ o-jow-e*' hasła w' rodzaju: „nie kupuj a* ey.
da“ i  ,.sw’ój do swego“ jtp., os idio-’u  zaś ssytMU wi
dnieje napis: „Kto doniesie o iwkodzeniu tego 
szyldu, ten otrzyma nagrody 5000 mik.“

A dzieje się to naprzeciw okien rnifieszikamia 
proboszcza mławskiego ks. A’eksamdrai Scbolll'ka, 
autora katechizmu dila dzieci'. A dBńejje się to- w imiie. 
ście, gdzie urzęduje sla-wpy podprdkurator p  SmiT- 
Iewicz, o którego dżdałalmolści peirotkrotime „(Rabott- 
nik!“ pisał. T-em .stróż prawta“ palce-m- m-ie ruiszyl- 

I by tikróciić wybryki Torowiakiego i  um-esżlfcdiliwić 
go.

To samo rzec można o policji państwidwej1. Pou 
dteibrno ,.amięczyli“ się spisywaniem- pmtdauiów j  7,a . 
praestak neagowiacła «a wybryki Turorwistkiego.

Urzędnik państwowy.
Mława, 6.VIII 1922 r.

b. starszy felczer, funkcjonarjusz Zw. pra
cowników fryzjerskich, zmarł w dn. 8 b. m.

Zarząd Związku pracowników fryzjer
skich zawiadamia członków Związku o w y
prowadzeniu zwłok, które nastąpić ma 10 
b. m. o godz. 9 rano z kościoła św. Krzyża.

Ruch robotniczy.
I im prCii.

KONFERENCJA OKRĘGOWA  
OKR. CZĘSTOCHOWSKIEGO.

D. 23 lipca r. b. odbyła się Konferen
cja Okręgowa Kom. Rob. PPS. okręgu Czę- 
ctochowa — Radomsk. Przyjęto rezolucję 
następującą:

Wyborcza Konferencja Okręgu Czę
stochowa—Radomsk PPS. wyraża podzię
kowanie klubowi sejmowemu PPS, za nie
zmordowaną walkę w okresie ostatniego 
przesilenia i stwierdza, że stanowisko PPS. 
jak posłów, tak i CKW., było w  zupełności 
słuszne i odpowiadające najżywotniejszym  
interesom klasy robotniczej.

Konferencja stwierdza, że rozwój de
mokracji ułatwi klasie robotniczej jej wal
kę o socjalizm".

k o n f e r e n c j a  o k r ę g o w  a .
0. K. R. Warscaw H-Podmiejska hamiuaiikuje, żż 

d. 13 saeafpnia (medateła;) o go-dz. 1.1 raco odbędzie 
się Konferencja Okręgowa w -lokalu O. K. R. War- 
sz&wauMrasto (Al. Jerozolimskie 6) z  oassępującym 
porządkiem dziennym-:

1) sprawozdanie z Rady Naczelnej P- 
P. S.

2) ustalenie kandydatów na 2 okręgo
we listy wyborcze,

3) zorganizowanie biur wyborczych.
Prosimy delegatów Komitetów Dzieći icowych 

i delegatów p-awiiatoiwych (komisji wyborczych o bez- 
względnie pmzybycio pod rygorom odjtow-edzialino- 
aci par-yjmej w pełnym komplecie.

WIEC NA DZIELNICY „WOLA—CZY ST E“.
W d. 7 b. m. na r,.: .ooej <izi'.e!n.lcy o-dlbytsię iviec. 

Referewiał -o ordynacji wyborczej i o ateji wyborca®] 
t. E; Boks. Obeom przyjęl-i rezoiucję jednoraiyiśl-me, 
paiotestufjąio przeciwko Ko-rfancji i iprzieciiwko wszyst- 
'kitni zamachom- reakcji, a- zwtfeszcza pr-zeci-wko faf- 
szown-uiu woli ludni -w oszukańczej ustawi© o or-dy- 
nc-c-ji wyborczej. Zgrnrradaewi również uoaoRi pa
mięć -poległych legionistów i -wyraziili hołd iKom-en- 
dantowi Piłsudiakiemu pzwez powsten-ie, z  powod-u 
8 rocznicy powstania l-egjonów.

O dczyt na dzielnicy Jerozolimskiej. 
Jutro o godz, 7 wlecz, w  lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbędzie się odczyt tow. Ja
worowskiego na temat: Program wyborczy 
P .-P . S. Towarzysze, stawcie się licznie!

O dczy t na dz. Praskiej. Jutro o g. 7 w 
lokalu dz. Praskiej, Brukowa 29, tow. W ro
nowski wygłosi odczyt n. t. „W sprawie o- 
płaty komornego i podatku od lokatorów1*.

Dzielnica Powązkowska Ltaaś « snoda. 7 -w le-

Rftlojowa Org. PPS. Dziś o -godz. 7 -w tefcału 
OKR., Al. Jerozaliimsikie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Kolo drukarzy- PPS. Dziś o goda 7 w itofealu 
dz. śródmiejskiej, A-l. Jerozolimskie 6, -cdtoędżie się 
zebranie Kola drukarzy PPS.

pocztowa Org. PPS. Dziś o godz. 7>d w l-ok®!u 
OKR-., Al. JeroBo-łiimsikie 6, odbędzie się ogatoe ze
branie cal'oiaków Poczt. Org. PPS.

H i  z i B i o i f .
KOMUNIKAT 

z  w. Ka w . rob. rol. r z . po l .
MiraejsBe-m -po lujp się do ipublkscc-ej w-iadcimo- 

śd, że to. łukkcjanurjusB Oddziaitu -Gastyń-bki-ego, 
Gralbc-wski StanisU-w, za mieodsylamfe pieniędzy do 
Zs-irządu GŁ samowolne pebrraai© pensji, oram os
ły -saeireg nadużyć, wykazauyrh w czasie rewizji- -d. 
1 i  2 sierpnia to. i*, przez inst-ruiktoTa okręgowego, 
został usunięty z aajmiuwamego steraowislcij a- je- 
duocześnie sprawa jego została skierowana na dro
gę sądową.

Zarząd Główny: 
Plrze-wodniiczący (—-) J. Kwspiriski.

Sekretarz (—) M. Nowicki.
Zebranie zarządów Zw. Zawodowych. Prer/iy-

djurn Rady Zw. Zawodowych, Warecka 7, zwołuje 
n-a dziś na god-z. 7 wteCBorean Konffarenoję Zarzą
dów Zw. Zawodowych w -lokalu Zw. (Praoowańków 
Miejskich Warecka 7 m-. 4, z następującym perząd- 
fciem dziennym; Ak-oja wy-barcsB, sprawy organi
zacyjne i -wolne wnioski. Ze względu na ważneść 
obrad Zarządy Związków- obowiązano przybyć na 
zebranie w komplecie.

Baczność garba-rze! Jutro o godz. 6 wirra. w
lokaillu Zwiądat, Ay-oisłca 44, Odbędai-e -się w-aitoe z»- 
toranie czlo-nków Związku:. Obecność wHzystikich 
ikonaewarta. Wejście m  okazianieim legitymacji cśoel. 
kówsłci-ej.

Związek zawodowy rub'»tników przemysłu drze
wnego podaj© do wi&damośca robotników -proemy- 
sl-u drzewnego-, że robotnicy, zataudni-emi w wstse- 
tacie p. Płasłciego (nJ. Mio-diowta -1-6), -rodpoczęli dn,. 
8.VI-II 22 r. strajk, z po-wcdiu nkMrw^ględniieaEa żą
dań uregju-lowatiia płacy według wykazu wzrositu 
d-reżynny w .miesiącach crer-wctu i -łipcu-. Dodać na
leży, że ina ostatniej wspólnej ko-nferencji ip«mię- 
dz-y przedstarwiaieiemi zibloflcowianych związków a 
ipirzedstajwTcietenii przeanysłotwicówi i  majstrów, w 
sprawi© ureigułowauia- płacy, praedstawlr.Leł© pra
codawców' zobowiązali się regulować płacę wedi-ug 
wykazów komiss-i statystyranej; zobowiązaniu te
mu jednak nie podporządkował się p. Pifc-ki, k!ó- 
ry w ten ąporólb zmusza robotników, aby rai© przyj- 
m owa ii pracy w wymienionym- warsztacie.

Zw. Prac. Miejskich w Polsce (Warecka 7/4).
J-u-fcro p-uintotua-łnie o godz. 7 -wic-caare-m w JotoSiu 
Związku (W-aredka 7) c-dbędzi© się pesiedzen-i® 
Wydz. Wykonawczego, -n-a które iproseeni są- tow. 
tow.: Lengia Wacław, .Piotrowski Szczepan, Mil wire 
Władysław, -Mrozi risk i Bolesła-w, SzadtowHki Mi
chał i  Woliński Leon.

Głos? c z y t e l n i '# .
0  przestrzeganie ustawy o 8 godz. dniu roboczym.

Robotnicy, zatrudnieni przy budowie Stacji 
Radjo w Babicach, za rogatką wolską, komunikują 
nam, że muszą pracować ponad 8 godzin, nieraz 
nawet do 11—12 godzin dziennie, otrzymując za 
swą pracę tyle, ile im się należy za pracę 8-go- 

dzinną, bez żadnych dopłat polajerantowych. 
Tak n. p. kotlarz wykwalifikowany pobiera 3300 
mk. za 11 godzin pracy (co przy 8 godzinnym dniu 
wynosiłoby 2630 mk.); robotnik za 8 godzin 1600 
mk.

Robotnicy zwracali się już kilkakrotnie do 
prowadzącego roboty z ramienia firmy Tow. Akc. 
K. Rudzki, naczelnego inżyniera p. Kowalewskie
go o przestrzeganie ustawy o 8 godz. dniu pracy
1 o uregulowaniu w związku z tem poborów. Nie 
odniosło to jednak skutku.

Czy firmy „Rudzki" nie obowiązuje ustawa o 
8-o godzinnym dniu pracy?

Los osadników wojskowych.
Osadnicy wojskowi 36 pp. przechodzą bardzo 

opłakane koleje losu. W 1921 r. otrzymali, jako 
kolumna robocza, od powiatowego komitetu na
dawczego w Ostrogu, majątek Paszuki i po kilku 
miesiącach usilnej gospodarki na mocy rozporzą
dzenia tegoż komitetu, zmuszeni byli do opuszcze
nia wsi, pozostawiając właścicielce połowę zbio- 
Vów. V/ lipcu tegoż roku tej samej grupie osadni
czej przydzielono majątek Pruskie, opuszczany 
przez właścicielkę p. M. Zajęcie majątku na rzecz 
osadnictwa wojskowego było zupełnie prawne, 
tembardziej, że p M. pozostawiono ośrodek, prze
wyższający swą wielkością normę, przewidywaną 
przez ustawy sejmowe. P. M. jednak gwałtownie 
prztxiw temu protestowała i rozwinęła wszelkie 
starania ku odzyskaniu majątku. W rezultacie 
na skutek podania, złożonego do Min. Rolnictwa, 
wstrzymano w Pruskiem pomiary i prawdopodo
bnie osadników się usunie. Podobne traktowanie 
b. żołnierzy, połączone z faworyzowaniem kreso
wych Obszarników, budzi zrozumiałe rozgoryczenie 
wśród osadników, odbierając im energję i zapał 
do pracy. Osadnik po kilku latach pracy pań
szczyźnianej na ziemi pańskiej, zmuszony będzie 
do opuszczenia osad nędzarzem. Takie postępowa
nie urzędów zakrawa na umyślne zwalczanie usta
wy o osadnictwie wojskowem. Osadnik.

W dobrach książęcych.
W majątku Zatory, należącym do księcia Ra

dziwiłła, pracuje około 160 robotników i rzemieśl
ników. Pracownicy książęcy są traktowani iście 
po „wiełkopańsku". Izby mieszkalne wielkości 
kurnika, o jednym oknie, przez które zaledwie
głowę przesunąć można, z rozwalonemi piecami, 
przeciekaj ącemi pułapami i glinianą podłogą.
Wbrew wyraźnym punktom umowy lokuje się po 
kilkanaście osób do jednej izdebki i na domiar
złego, biedni mieszkańcy muszą dzielić swoje
schronienie z nierogacizną, dla której zarząd dóbr 
nie pozwala wybudować osobnych pomieszczeń. 
Fatalne pod każdym względem warunki życia ro- 
robotników są wynikiem lekkomyślnego lekcewa- 
żerla ze strony rządcy dóbr Krasnowskiego. Ana
logiczne stosunki panują w majątku V/iktoryn, 
gdzie znowu „opiekunem" robotników rolnych jest 
miejscowy administrator Sapiński, górujący jfe- 
szcze nad swym kolegą ordynarnem traktowaniem 
włościan i robotników. Jednym słowem w dobrach 
książęcych stosunki są iście średniowieczne.

Robotnik rolny.

R o z m  a  i l o ś c i .
Najbrudniejszy kraj Europy.

-Lord Newton oświadczy! w' labie Lordów, że 
najbrud-niejaym. krajem Europy jest Anglja. Na 
przestrzeni mili kwudre-tawej w Londynie kładzie 
się miesięcznie nie mniej, niż 25 ton sa-d-zy. W -mie
ście fabrycznem Biraningtoam- 1'cziba ta rwsrasta do 
54 ton. Są inne miasta, jeszcze brudniejsze, niż Bir
mingham Powictee jest -przez to zarażone, a przy
czyną tego jest nadmierne używani© czystego w ę
gla kam emraego.
« ■ » -  ■■■■! ■   nr i miiw i

V-to LOTERJA PAŃSTWOWA 
IV klasa. II dzień ciągnienia.

Główniejsze wygrane.
Mk. 1.000.000 nr. 95328.
Mk. 500.000 mr. 36677.
Mk. 250 000 nr. 23999.
Mk. 150. 000 nr. 39563.
Mk. 30.000 nr. 86
Mk. 20.000 n-ry 51 1816 61125,
Mk. 15.000 n-ry 79726 43483.
Mk. 10.000 n-ry 77 77228 19ól 37664.

ZyGic r o s p a i a r / i ; .
N»iowania Giełdy Warszawski*).

Dolary SL Zjedn. 6600—B630—6610. 
Dołary kanadyjskie 6530.
Firanki belg jśkie 510.
Fnankii francuskie 538—039.
/Marki -niemieckie 9,35—9,10.
Londyn 29400—29550.

Kronika©
STAN POGODY

(wedfiuig danych 'Państw''- Instytutu Meteorolog.)
iW dniu wczcro-szym nie naszła ża-dto-a zasadni

cza zmiana w rozkładzie ciśnienia. (Wyż .barotme- 
trycOTiy w dalszym ciągu utrzymywał się mad Eu
ropą południowo . wschodnią, (niż zsś ogarniał A-n- 
gOjję. Wskutek tego na- ca’ym prawie ko-ntynend© 
-było dość pogodnie i- ciepło ip-nzy słabych -wiatracfti 
tok-alnycb. Tetraperatuiry w krajiu 'wahały się 'W gira.- 
nicach od 23® (Pocu-ań) do 257° ((Pińsk).

Temperat-utna najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warsra-wue 26®C., -najniższa 15°C., w Zakopanem 
26®, najniiżsEa 12»C.

Praewidywany pn^toiog pogody w dteiui dzi
siejszym: Najpierw jeszcze -pogodnie i  cio-plo, póź
niej pogorszenie się sianu peg-ody.

Wycieczka Duńczyków. W drugim dukt poby
tu iw Warszawie wycieczka duńska zwiedziła Sta
re 'Miasto, (katedrę św. Jana, oraz Zaimek królew
ski, Po południu odbył się otoiad w hotelu P-otonja, 
następni© zaś wycieczka zwiedzała Łazienki. Wie
czorem odbył się bankiet w Resuirei© Obywatelskiej, 
wydany przez eikademicki komitet przyjęcia, na 
klóirytm byli obecni m. in. duński ch-argó d'aifairea 
Gichof, praedstaw-ioiel miniistfirj-um spraw zagira- 
n-icanych o m . Targowski, zastępca rektora politech
niki dziekan Stadnicki i dyrektor Mikułowski-iPo- 
tnoraki.

Przyjazd pisarza duńskiego do Warszawy. Ono-
gdaj pirzyby! do Wnrszawy jyiany pisarz damski A. 
Benedścisen, serdeczny- przyjaciel 'Polaków od wie
lu lat tłomacz Sienkiewicza j  cnych naszycli jwsa- 
rzów. P. Beffteditteen sąbawi u  nas dt-uższy czas dla 
studiów nad Obecną 'Polską.

Akcja magistratu lwowskiego przeciw droiy. 
fnie. Magistrat lwowski na skutek uchwały Rady 
Móejdćej wysyła w najbliższych dniach do Warsza
wy delegację, celeim najenie-rgcizniejSizego ipioiSioiże- 
nią tamy nowej fali drożyzny, ni-ezwyld-e groźnej 
dla gospodarki całego państwa. Magistrat przewi-- 
cu-j-e, i© ‘najlepiej by było za ntestosowani© się do 
cen targowych karać zarówno sprzedających, jak! 
i kupujących.

Ruch pączkowy z w. m. Gdańskiem. Od! dtnia 
15 ai-erpmia 1922 r. aostej© pod-iąty ruch pocBkowy 
międży Polską a "  Gdańf-k/em. Dopusaceon© 
zostały paczki d!o 20 klg.

Opłaty dodatkowe za przesyłki poczty lotniczej.
Od- 1 sterrpu/ja ł>. r. wynosi opiate dodatkowa za 
.jmsawóz pirsesytek listowych samatotami na prae- 
siraeiiia Ws.-rsBowa—Praga, Warszawa — Strasburg. 
Wareziwa — Paryż. * ip© wanowżeni-u locmi-unGc ĵi 
lotsiiczej z Austrią i M ęg.sjmć lafcte na fpnxsUueS'



Zawiadomienie.
Zarządca Sądowy W arszawskich Zakładów Gazowych podaje do wiadomości 

źe z powodu podrożenia od czasu ustalenia ceny gazu w czerwcu 1922 r.: węgla 
górnośląskiego o 82*, przewozu kolejowego o 77* i robocizny wraz ze świadczeniami 
na Kasą Chorych o 3ó%, przy równoczesnem uwzględnieniu spadku kursu marki nie
mieckiej, cena gazu od dn» 10 sierpnia 8922 wynosić będzie Mk. 3775.— 
podatek na rzecz Magistratu m. st. Warszawy 225.—

Razem Mk. 4000.—
za fSOO stóp sześciennych.

Kto z odbiorców gazu na powyższą ceną nie zgadza sią, winien o tern zawia
domić Zarządcą Sądowego Warszawskich Zakładów Gazowych, Kredytowa 3, listem 
połeconym i zaprzestać używania gazu od dnia 10 sierpnia 1922 r. Kwit pocztowy 
należy zachować do pierwszego obrachunku. Używanie gazu po 10 sierpnia 1922 r. 
będzie dowodem akceptacji ceny 40G0 mk. za 1000 slóp sześciennych. Gazomierze 
i automaty nieczynne będą zabrane i oddane nowym odbiorcom.

Warszawa, dn. 8 sierpnia 1922 r.
Zarzslti Sttay Idjait! £ Ssili

Wenszawa — Wtórfeń i Wsrtazarwa — Bufd-opeszt, 
potrójną ki wolę ziwyfoej opłaty pocztowej według 
taryfy do  zagraaŁcy, przyczeim nie uwzględnia się 
zeieżytuśei ufboczatydi, np. za poJecemie, recepis 
CKTOtny itp. W  ofczwse z Orecłtastowacją i iWęgra. 
ora uważa się czasopdsmaj wysyłam© za opłatą iry- 
•Mattową, jttko druid.

Tak 3łp. za lis t pofccony^ •ważący 20 gr., do 'Ba- 
Ojtża oakćy  ipotorać 100 mik. w znacakaafa pceatotw. 
i  150 w gotówce. Za taki sam list do lRragi. 90 -mk. 
w znacziadi pocztowych, i  120 mik, w  gotówce. Za 
gazetę, pmnuimeirowaną i opłacaną •ryczałtowo do 
Pragi, ważącą 30 g:'., należy pobrać tylko ii&leży- 
vŚ6 dodaSkawą w  wysotoośc-i 30 mk. (3X10).

Kupno wagonów Gwarowych. Rząd polaki za
warł transakcję w sprawie nabycia od rządu Sta- 
'.ów Zjednoczonych 7.500 wagonów - węgtarefk i 
yteUowm 30-tcswmy.ti^ c© równa się 22509 nommal- 
i j t h  .wagonów 10-i aa. Dzięki tramzaikcji tej zaśe- 
jisany będzie w  znacsneij m ierze istauiejący obecnie 
E®ddbór wagonowy, szcoęgólnie w  awiąaka z potrze, 
^ m i kopalń tpmemysiu górnicką kiego. Wagony 
©, dter.ęta siwej arcacan ej potjenKioeci, są1 już znane 
taseemm kctejnicfcvni, które posiadła od ikLlfcu lat 
ai&aziną ich ifcśe. Wagony zostały nabyte -na kre- 
lyt długoterminowy na' bardzo dogodnych •warum- 
;ach, StfSóre powwcią na la Iwą spłatę p ro c o :: tów i 
wygoiną <Ha mas amortyzację ceny kurpma.

8zkoJy w województwie Śląskiem. Z dniem 1 
vTzsisnia zostaną uruchomień© wszyisbkie szkoły w 
■sojewódatwie Śląskiem, Du uruchomienia potrze- 
"W przeszło 3000 sił nauczycielskich. 2300 posad 
est już ateadzome. Z nauczycieli niemieckich przy- 
ęca zoetwl-. ci, po których apPdaśewEć się można lo- 
aSnego spełnienia obowiązków urzędnika poilskte-

Sprostewae-ie Do. pierwszego zdsuia wcaoraj- 
zsga -artv*nłu wstępnego wkradł się  b łąd  draka r- 
*‘a. Zaanaaet ., wybitnych praedl3tew:ideir‘ wrjn®o 

"ć „wyfeiraffiyLh  przedsttawioi.ełi".

VYPADKI.
Spr«sfOwanje We wczipraijsayeh .,wypeidka:ch“ 

tyakowo wydiruikowauo, iż mieszlcainoe tów. iNo- 
h jfego  zostało okradzione w  Poznaniu, zamiast— 

Wasszawse.

W  dnJu ’̂ eaorajsajim  •włastóiciel 
łhT Łukowo ®od Warszawą gm. Blizna Suwaki, 
p e te il saaiióbójsimto. ’ I

Dolina Szwajcarska
Dziś wieczór pieśni i muzyki tanecznej w wyko
naniu solistów i ork. repr. pod dyr. M. - S a ls k ie g o .

Wypadki samochodowe. -Według zebranych in- 
lortmsoji. w I półroczni 1921 r. organy (bezpieczeń
stwa ipuhKczoego zanotowały w .Warszawie 112 wy
padków samiochodoiwyth, w tieim- iponiosło śuniLeirć 
10 osób, 78 osób toyto pckateeizoEydi i  nadto byio 
27 zderzeń samoaho-dów z trEim'W’aij,..imi •wozami, po- 
ijazdiami itp. W I półroczu 1922 r. toylo 21 wypad
ków samochodowych. w tom. poniosło śmierć 5 o- 
sób i  19 było pokaleczcmych.

•(mi) Rozbój na Saskiej Kępie. W pobliżu miej
sca budowy mostu węzła kolejowego na Saskiej 
•Kępie •WEKWcj rano robotnicy znaleźli uiaprzytoin- 
uą 23-letnią L&tsk-.dję Brujiakowską. Po doprown- 
dzemiu do przytomaiości B. zeznała. że przyjechaw
szy wiczoraj1 o godz. 5 i’ano tódiką ma -Saską 'Kępę, 
została napadnięta przez przewoźników, którzy 
AMlbli jej do ust jakiś płyn trujący, paczem doko
nali ea  siwej- ofierze gwałtu. Pogotowie przewiozło 
ofiarę rOEtójiniczych przewoźników do saptóala 
Przemianiemia Pańskiego.

Śledztwo w sprawi© śmiertelnego pojedynku. 
•Dochodzenie w sipratwie pojedynku w 'Radicści. w 
czasie którego Gartneir zosla.1 aalblty, a Przyluski 
raaay, zostało już przestane do sędziego śledcze
go 24 okręgiui Ustaliło ono, że iPrsyłueki był w e
zwany na pojedynek przez GerLr.era. Przyczyną 
pojed-ynku by.’a kbb.eta, żona jedinego z pojedynku
jących się. Przyluski. odwieziony do szpitala -Dzie
ciątka Jezus, walczy ae śmiercią. Otrzyma! ora strzał 
z ,.-ParalbeBuim‘‘ w szezęk-ę.' Kuła rozartwała. jęayik, 
zgrochutala szczękę i  wybita lewe oko. Kula od 
prawej saczęk-i przeszła do lewego tka.

Samobójstwo. Odi 4 to. m. z zakładaj -metodys
tów znikł w  Klaryseiw i© gm. Jeztó-ma ,pow\ iwair- 
szawskiego stolarz ■’tegoż zaktadiu iKrysf. Wszczęto 
za uim poszuikiwa-nLa. w przyipuaz'czoniu, że został 
gdaiieś przez bandy tów zamordowany. I oto wezp- 
raj zn-aiezto.rm trupa Kry sta, wiiazącego ma strychu 
obory w zsMadzie metodyistów, Papeiindl om saimo-
IbÓJStWO.

•Krwawa walka p«łicji z opiysdcicm. W  utoiegfą 
uaedweuę ckalo gotteiny 4-ej pp. -pstrol policyjny, 
&Ic:adający się z  policjantów Jana Gizełska. Józela 
Siaikiew.icza. Stefena Jatabowiskiego i  Jama Wiert- 
ka, gpoi>kal we w s: Gracjanów gm. Guźd© paw. 
garw-cilińskiega -posziufciwaraego oddawana i znanego 
policji oprysetea i ztodweia Stands'awa Kuidnackie- 
go. Policja zażądała zalrzyim-ainia się  IRudmidki-ego, 
ale te-n wyjął błyskawiczni® rewidllwer z kiesraemi 
i dal w kie-ruinku poltóji. kilka sbitsatów. Od’ strza
łów’ łych manny, został pesteremkowy K’ arkiewicz. 
Za- uc-i/eksjącym i nstaeMiWtująic.y!m się  pobiegli po- 
ticjaircd. ^Posterunkowy Graelak. zbliżywiszy się do 
Rudimokiego na odległość teilfcuinastu Icroków, dał 
w- krem aku .uciieikającego opryszka Idllka strzałów

z -rewolweru, maniąc go w nogę. iRiuidlnicki padj ran
ny. poczem został schwytamy i osadzany -wi areszci-e.

Mechanicy złodzieje. Herman Hirszfeld sipro-wa. 
dzii} 2-dh imiechianików': Bolesława Urbańskiego (Be
dnarska S) i Sergiusza -Kołaczynaklcgo (Żelazna 
48), celem zreiperowau’a samochodu. W czasie re- 
peracjii jed-em z m-ediianików pnoiprosił 0 pozwolenie 
skorzystania z telefonu, który znajdował gię na 
biurku Hirszfelda. Po dłuższej roeuuowie telefonlciz- 
nej imech-mitlca Hirszfeld skonstał-owai -brak w biur
ku 35.000 mk. i  kilku franków. Za rękę złodzieja 
ni© złapał, więc zrezygnował z meldowania o fem 
policji. Wfeczoretm jednak Hirszfeld zauważył brak 
2-ch worków ryżu w magazynie przy swoim- skle
pie. Wobec- -tego postan-owionio zawiadómii-ć ekspo
zyturę śledczą XII kom. Dokonaną została rewizja 
u obu mechaników, Znaleziono cba worki ryżu. 
Piemiędzy- rai© odzyskan-o. iMecha'rrikaw-ziodBiejo'W 
osad-zaao w araeszciej.

Złodzieje w magazynie farb. ZaTżądżający ma
gazynem faiib -przy ul- Długiej 27 Danieli! Laskow
ski urał się dó magazyiniu ipóźiio -wieczorem ii zastał 
w nim 2-ch op-rysaków, którzy już abferalł się  dó 
wyjścia z 1-uipem miljcinO'W ej wartości. Oddani zo
stali w ręeę polfeji XII kamiesairjatu. .Okazali się 
oiimi Ileraz Sy&easzprant (Pawia 30) i  J’aaiiki'eliHiim- 
m-elfarb (Ostr-owska 10). iWestaM- ©nf- do sMapu przez 
dach sasfedirfej poaesji. gdizie dostali się raekwmo 
dla (naprawy daiełni. jalco blacharze, poctseimi spuści
li się p& sznurze j włamali do miagaBy-aui. Oaadaouo 
ich .w więzieniu.

Stały sanjobójea. W dniu wcz-orajSzyimi spro-w®- 
dzopy na rozprawę sądową do Sądu dkrego-wego 
przy u ł  Mio-dowiej z  aresztu Marjan Dąbrowski, 
poprosił kanwoiiując-ego go ipolticjla'irta Nabna- Ro
senberga o pójiśafe do -ustępu, gdzi© poCtonąt jakiś 
żółty pi’o-szek. w celu samobójczym. Weawamiy le
karz Pogotowia wypempował fiołąd-ek iDąjbrwratóo- 
mu. pooze-mi praeiwł-ezioti-o go do sapitalfe. więsi-e-n- 
nego, a rozpra-wy odroczono. ZaEuewzyć wypada, 
że to  już czwarty wypadek z u®ęda asansJohu ssimo- 
toójcaego- iD-ąbro-w'.=kiego w sądzie, .wskutek czego 
już czwarty raz sprawa jest -odkii&dama, Dąbroiw-slki 
jest oskarżony o kzereg osziUHtiw.

(mi) ZnalezieEł© zwłok. -Po,d Garwolinem. w 
odległości 130 .metrówi od ton i kolejowego, -w -krza- 
kaetb zmśeiaono trupa mężczyzny 1st ckoło 27. U- 
•btnaaiy w gamn&tnr toronaowy. msryiaairteowiy, w dirio- 
toinią kratkę. kamaiSBe żółte i  toki-eż, skarpetki, przy 
tr-uipię piaszcz zi-elony i cssaipika granatowa. mta«ie- 
jówika. 'W ubraniiiju zr.zl-eziono dokumenty wojsko
wi® na iimi-ę Henryka ClMme-Iewskiego (Taogówieik, 
Drząiaz-dpwia 4). Śladów gwałtownej1 Smiieirci ni« 
znaleziono.

(mp Wybuch i pożar, -Przy ul. Ceglanej 14. ma 
terytesflju-m zakładów ogrodraiiiczyicih p. f. „C. Ulrich1*, 
w .laboratorjuim chemicznem- „Gradaiak". robo-tnżk 
Marjan Dymowt-ki w czasie pompowania maszyn-ki 
;,Prinnaiiś‘<—4-pło-m;ennej. z me-wirdoime-j przyczyny 
spowodował ekspt.OBje. Siłą wyibucihu dinio -m-aaz-yn- 
ki zosta-ło oderw®ue. szyby w oknach wybite oraz 
wsaczę-l s/I-ę -pożar. Na atom . nadbiegli inni rcibat- 
nccy, którzy wraz z Dyimowiskim zajęli się gasz-e- 
nfe-m plomiemii. JedTOoneśmi© o wyiorjdku zawia
domiono straż ogniowa, która pr/.yiby a w  sile 
czteire-cih od-d-ziia-łów. -tocz czynny ibyl tylko •mirowsbi. 
który ipóżar dtegaBi?.

(ran) M a iO R k i czyn policjanta. Ja-n Kopedd©- 
wicz, starszy posterunkowy -10 kOTn-sarjahi. będąc 
W’ .obchodzie w-cauraj o godz. 1-1 r. ma -ul. iPuilaw- 
ekśej, wprost domu a r, 69. zauw-ctżyl -na- -tcnrze tram- 
Wf-jowyim d\TOj,8- dirobnych dzieci tw- pobliżu zaś 
caaje&Kal z szal-oma sziyltikciśdą w  stronę k-ściefe 
w Mo-kótwwi© ótektrówóa -knjli •nr- 19, który niechy
bnie roąfechalby oboje. KopeirkieWiw. wtdBąc gro
żąc© -nielbezpiocźęńsżwo, podakorazył, vpssdl -na szy
ny j siinfe cdrzuoft daiooko- na 9fe"onę. Hrugi© dziec
ko- mś. widząc nadbiegającego poSicjante. -na sekun
dę praed-iem ssano zeskoczyło z szyn. Tym sposo
bem dwoje dzie-ci zostało ocatonjich. -Nato-ro as-t bo- 
hateraki polfejarat. cofając eię, został uderzony 
przez tramwaj tak, sóilaio, że -upadł na bruk. dostał 
się pod deskę cdire-r-uą i był ipchnmy j-esacae -o-koło 
7 łokci p-o ziemii. W skutek tego Koperki eiw-ica do
znał -po-tl-uczeiiia brzucha i  -piers-i. odniósł ranę miaż
dżoną ponad tokiem brwiowymi i  -ramy tłu-cizcme w 
ok-dKc^ mamsitlka .prawego -ucha, -Po m-aloiaemiiu- opa
trunku. dzielnego poliojsw-ta .praeiwiozło Pogotowie 
do -sapi-taila1 Dzieciątka j-ezus.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO.

Teatr Praaki daj© weso.ą farsę framwiską p. Ł 
.,-Chrześniak wioje.i-ny". Jest to  rzecz lekka, d,ą:ąca 
•wMzam wiązankę miłych i udeszmych scen, p-rzy- 
óem dobrze się za-czynająca i poprzez splot zabaw
nych komplikacji i ni-epoirozu-mileń, rówini-eż -dóbrae 
kc licząca.

(Rc-lę tyłuławą zagrał świotniie p. Bc-leata, od
twarzając śwdeteie i-yip frantowie*; humor artysty 
góro-w-a-ł nad całością sztuki. iP. Brusik-swccz—rolę 
■drugiego frontowca grał po mistrzawstku; j-ego 
partnerkam i były paaie- Biskupska i Fisoarówna, 
k tóre w-niosly do akcje dużo -wdzlętkni. Wielce uciie- 
szny typ dał ip. Kępiński, wywołując wybuchy 
śmiechu -wśród publiczności. P. Cłumairtkawski był 
eleganckim .pulkovunikieimi i p-o-mi-mo siwych wło
sów. bardzo czułym na widalębi płci -pięknej. -P. 
Sza-r-kowski, jak zwykle, sztukę wyreżysero-wał sto- 
ramuje. Ba-wi-omo silę .wytoo-mie. Babinicz.

Te&łr Rozmaitości, -Dziś i  .jutro dw a ostatnie
przedsttląwfeinia- ke-mied-ji Skawa .-Candida**. (W pią
tek roapucizyinają się gośeśane wyist-ępy iE rna :a Że- 
-lazcrwsikiego wt jego roła-ch papi-cwyich: „.Piętro Ca
ruso* Ro-berta Bracco ,i w  , Jłfeuczoiwyichl“ -Ro-vetty.

Teatr Polski. Dziś i  dni -następnych ..Bs-barat". 
!W pocżąttech przyszl-cgo •tygodnia' ukaż© aię koime- 
djai K. Me-riówę -p, -t. „Zlo-ty wiek rycerstwa".

Teatr Mały. Dziś i ooidSaentóe „Jej tanoe-ra".
Teatr Nowości. Dziś i codzienuiie ..Królowa 

Tanga* Lehara.
Teatr K°medja. Dzóś po raz ostatoi- „Strażnik 

enoty“ ..

Sport.
Zawody wioślraslde w Poznaniu.

-Z okazji 10-lec-ia Poznańskiego Towarzystwa 
.Wfeśla-rskiega Trytona odbyły się drai-af 6 to. m. na 
przystani Trytona na Warc-ie rega-ty, w których pr»- 
graim -wchodziły za-w'ody -wioślarski© na przestriBeKii 
2000 metrów między draiżyną Trytoroa i  poznań- 
śkim Wiuibem wiaśtairskifflł, ibą-dź też imiiędży druży
nami sa-mego Trjdon®- Ponadto odbyły aię zawody 
pływ-ackie eztankótwl Trytcmai wi ipelnymi ryaszitiun- 
iku potowym.

Regaty w Gdyni.
Przy sprzyjającej pogo-d-zie- odlbyły się onegdiaj 

reg-3 'ly pioaski© w Gdyni. Oprócz z? togi poMdcb 
statików wojerainych i jachtów! prywiatnych, rwERęJa- 
w ntoh żywy udiziiał ludność rybaolca z wybraetsa 
połsLkiega W  biegu łodzi wiosło-wych, ókrętów wo- 
jennych .po-Mdc-h „iKomen-dant Pifendski”1 i  ,,Gc«. 
Halii©T“ . wlzięto nagrodę łódź tego ostatniego, !W- 
bic-gU' lodzi żaglowych polskich okrętów wojieawtydł 
w.ędirowną nagrodę, w postaci srebrnego puhara, 
wygrała- łódź okrętu „Jaskółka". Na da-l-azym dys- 
tonsi© zwyciężyły łodafe okrętów „Rybltwa" i 
,,G©n. Haller". W biegu dwiuwiostówek zwycięiijy- 
la szalupa „Rylbitwy" -w-oboc szalupy „Ja-ękoHki", 
zaś w wyścigach ło-dai wiosłowych z pośTód- w-ieJii 
-wąpólźawodników pfe-nwsza przybyła łódź „Jaskół
ki*, druga zaś „Czajki". W wyścigach anialyich łodżi 
ryba-cikich zwyciężyli rybacy z Kólibelk i  Gdyni 
Zaś w  wyścigach kutrów motorowych rybackich 
większych i mniejszych —  rybacy z H-eOlu). IWynii-k 
biegu jachtów", z po-wod-u protestu uczestników, ni© 
zósteł jeszcz© -ustatony.

O puhar Gordona Bonneta.
W  niedziellę da. 6 to. m. rozpoczęli lot wśpól- 

zawiodraiiiey am-ery-kańscy, -angielscy, francuscy, bel
gijscy, hiszpańscy, włoscy i szw-ajcaTOcy, ubiegają
cy -się o puhar Gordona Bonneta.

URZĄDZA SIĘ WZOROWE
wbCIbo ostatnie!) wżerów Europy Zachodniej

m i a s t ©  — P a r l c  L e ś n y

„ S R Ó D B O R Ó W ”

Or. HA. Altfeld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 

, 252-34. Chor. wener. skóry, plcio- 
i we do g. 9 1 pól r. i od 5—7 pp. 
' ______ Panie I dzieci 4—5._____

D l  B r a in s  r S ?
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. K ow y-Sw nt 46—18.

Do godz. 9>/, r„ 12—3 i 4 - 7 .

w najpiętcmejszej l

ffŚró$Sli© p@ w “

w  O T W O C K U
według planów inż.-budown. Z. KflLIMOWSKłEGO.

2 7 O m o rg iw  lasu  iy la s tsąa i jjnżzielonego celow o i ap ty sty szn ie  na dzia tk i.
W najpiękniejszej i najzdrowszej miejscowości leśnej przy Otwocku, wiasna stacja kolejowa projektowana, 

posiadać będzie piękne szerokie ulice, bulwary do spacęrów, oświe-
tlenie elektryczne, telefony park angielski, kasyno, boisko sportowe. “ *U»ww

Już rozpoczyna się budowa wzorowego nowoczesnego sanatorium  i fermy mleczarskiej typu szwajcarskiego.
Wydzielono okazaie place pod budowę kościoła, szkoły, targu i innych budynków publicznych, 

ifsa każdej sizialce będzie założony ogród owocowy i kw ietniki.
Dla nabywców działek  na ich  żądan ie  mogą być wybudow ane w ciągu 2-ch m iesięcy

Domki (pałacyki) mieszkalne 2, 3 i 4 pokojowe ze wszełkiemi wygodami
według indywidualnych życzeń. do zam ieszk iw ania  la tem  i zim ą.

m f ~  Działka z lasem  od 300 ,000  mk. wzwyż. *WS
Ilość działek  ograniczono.

Po warunki, informacje, plany i szczegóły zwracać się należy od godz. 10 r. do 6 pp. do 1) Inż.-archit. Zdz. Kalinow skiego, Ka-
nonja 20, 2) Polskiego Banku H andłow o-Przem ysłew ego, O d d z ia łu  iiiarszaw skięys, W ierzbow a 9, 3) Barnu Han.

dlowego B racia  Sarna, T łom ackie 3.

W Y P R Z E D A Ż
Ceny bez konkurencji 1 

SUK ME Mk. 3.500
BLUZKI „ 1.500
SPÓDIKCE angielskie .  500
KOSZULE męskie zefir. .  2.500
KALESOBY męskie para .  I.Shil
SKARPETKI para .  250

B - e i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

||*
Im Powróci! ze studji z zagranicy. Chor. skór.,Ir. mm

Maszynistki i nakładaczka
do pracowni rękawiczek wełnianych potrzebne u l. Mo- 

wolipki 24 m. 43 od 7*ej w ieczór.

Pani jadąca pociągiem  Hogów-Jeżów, 
proszona jest o podanie swegb adresu 

pod Warszawa, Pańs a 97— 45.

Na raty
okrycia dam skie jesienne i zimo

we w różnych kolorach. 
M arszałkow ska 58, m. 6.

r r e te iz M  u w ił  I

J) i W M  S„T,
Przyjmuje reparacje tanio, do

brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21, róg Dzielnej.

tllflj czystoskórny 1 chem ikalje 
iliCj najtaniej sprzedaje Poznań
ski. Marszałkowska 72.
QSI TA tototo* jesienne, garnitu- 
rnLIH  ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjalów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówką i na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię
tro front.

D n u illł 'io  t —2 pokojów z kuch- 
rUiŁilA jtj nią. Zgłoszenia Mio
dowa 17—6.

2 ani Ta jesienne mąskie, ma- 
iHlilH lo używane po 24 ty

siące mk., 2 garnitury marynar
kowe m ąskie po 22 tysiące, pra
wie nowe, sprzedam  zaraz. Pięk
na 64—11. Handlarze wyłączeni.

Pijl?

rhnynhy weneryczne. Rzeżączką 
LuUiOIJj leczy sie w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

f.r-jinrfnny instrumenty muzy- 
ul (iii! LI (hi] czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grzał poleca po cenaclr najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1*

i
w nowoatworzonym magazynie 
ubiorów cywilnych i wojskowych 
H. Baliszewski i fi. Malinowski

War‘ DiOkU 7(1 (sk leP) Uwaga! szawa " jIJbhU l j  Garnitury go
towe od 21.0e0. Palta jesienne 
ang;'"l 30.000. Kurtki na wacie 
od 20.000 oraz przyjmuje sie 
wszelkie zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów.

zgrane połam ane kupuje

Płacą najwyższą ceną. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum. Bielańska 1._________

g-Hto jesienne, zimowe, kurtki 
PUI!U cieple, kożuszki, bekiesze, 
garnitury marynarkowe, sportow e 
ubranka i paltka dziecinne, m a
teriały ubraniowe, wszystko o 50 
proc. taniej jak gdzieindziej bo 
ceny fabryczne, szyjemy z włas
nych i powierzonych materjalów 
solidnie najtaniej tylko w Wyt
wórni Ubiorów Mąskich, Sipow- 
ski i S-ka, Chmielna 49 m. 5, 
tel. 242-93. Oddział Krucza 24. 
Sklep Polski.
7nhU sztuczne, korony, mostki 
tłJUJ wykonywa zagraniczny le 
karz dentysta, specjalista technik 
Jakób  Edidowicz (dawniej Pro
sta 19) przy gabinecie iekarsko- 
dentystycznym ftdam a Grosqllka 
Ciepła 6—7.

R edaktor nawmtnv dr. Feliks P erl. Red. odtotiwiedzialny Jerzy de N&saa. W ydawca: Rada Nacz. P . P . S. Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka Z,


